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telników).

O trzym aliśm y liczne życzenia od p re ­
n u m era to ró w  i przyjaciół naszego pism a 
z p o w o d u  rozpoczęcia  drugiego ro k u  w y­
daw nic tw a. Nie m ogąc  k ażd em u  zosobna  
odpow iadać ,  dziękujemy w tern miejscu 
w szystkim za życzliwość i p ros im y  o dal­
sze poparc ie  naszych usiłowań. Z z a d o ­
w olen iem  stw ierdzam y, że liczba naszych 

prenumeratorów lekarzy w samej Galicy i 
zbliża sic już do tysiąca. W o b e c  znanej 
do tychczasow ej apatyi w śró d  lekarzy n a ­
w et nie m arzyliśm y o tern, że w tak k ró t­
kim czasie u d a  się nam  zjednoczyć p r a ­
wie cały ogół lekarzy w kraju. Dziś m o ­
że nie będzie zbyt śmiałem przypuszcze­
nie, że wszyscy bez wyjątku lekarze w kra­
ju do nas się przyłączą i dla tego pism o 
nasze  i nada l  do wszystkich lekarzy ro z­
syłamy, p rosząc  i w zyw ając  tych, którzy 
jeszcze t rzy m ają  się na  uboczu, by  w stę­
powali do szeregu w imię hasła, które 
w ypisaliśm y na czele naszego o rganu  :

W je d n o ś c i  s i ła !
Od tej jednośc i nie m oże się nikt 

uchy lać  p o d  pozorem , że nie zgadza się 
z k ierunkiem  naszego o rganu , gdyż k a ż ­
d y  m a  w  , n  a s z e m p i ś m i e r  ó w n e 
p r a w o  g ł o s u  i z a r ó w n o  z i n n y  m i 
m o ż e  w p ł y w a ć  n a  k i e r u n e k  r u -  
c b u  z a w o d o w e g o  l e k a r z y ,  k t ó r  y 
w  t e n  s p o s ó b  j e s t  w y p a d k o w ą  
r ó ż n y c h ,  ś c i e r a j ą c y c h  s i ę  z s o ­
b ą  z a p a t r y w a ń .  Jeśli w ięc kto chce 
t rw a ć  uporczyw ie  w odosobn ien iu , to

czyni to jed y n ie  z b rak u  poczucia  soli­
darności, z egoizmu, k tóry  zasklepia się 
w  ciasnej skorupie osobistych tylko in te ­
resów'.

Sądzim y jed n ak ,  że większa część 
tych, którzy jeszcze nie nadesłali p r e n u ­
m era ty ,  po  p ros tu  z p o w o d u  roz licznych  
zajęć zapom ina ła  d o tąd  o uiszczeniu d łu ­
gu. T ych  p ros im y  o w yrów nan ie  zale­
głości, abyśm y nareszcie  mogli zam k n ąć  
listę p re n u m e ra to ró w  i obliczyć, ilu nas 

jest, co razem, ramię przy ramieniu, prag­
niemy walczyć o lepszą dolę dla stanu le­

karskiego. _ _ _ _ _ _

projektu ordyrjaccji 

d l a  I c ^ a i ^ y .

P ro jek t o rdynacy i dla lekarzy, k tóry  
Izby lekarskie n a  zeszłorocznym W iecu 
Izb wr L incu uchwaliły, jes t  m ało  znany  
wr szerszych kołach lekarskich, zwłaszcza 
w naszym  kraju. Rozgłosu nab ra ł  jed y n ie  
jj. 43 lit. e, k tóry  nada je  R adzie h o n o ro ­
wej p ra w o  o d eb ran ia  lekarzowi praktyki 
lekarskiej za przekroczenie dyscyplinarne. 
A je d n a k  pro jek t o rdynacy i  oprócz dy ­
scyplinarnych  drakońskich  przepisów  m ieś­
ci cały p ro g ram  reform , wnikających  głę­
boko w stosunki zaw odow e lekarzy, a j a ­
ko ow oc kilkoletniej p racy  Izb lekarskich 
zasługuje na  bezs tronną  po w ażn ą  ocenę. 
P ro jek t  w p ro w ad za  zupełnie now e n o rm y  
co do ta jem nicy  [lekarskiej, co do p rz y ­
m u su  leczenia, co do należytości lekar­
skich, co do stosunku  lekarzy do kas cho ­
rych, za jm uje  się więc najwięcej naglące- 
mi kw estyam i zaw odow em i.

W p raw d z ie  w  obecnych  stosunkach  
p a r la m en ta rn y c h  nie m o żn a  się spodzie­
wać, że w y p raco w an a  przez Izby lekar­
skie o rd y n acy a  uzyska rychło  u s taw o d a w ­
czą sankcyę, m im o  to jednak  cały ten 
e laborat m a  doniosłe znaczenie prak tycz­
ne i godzień  jes t  szerszej dyskusyi.

Zważyć należy, że w ro k u  bieżącym  
m ają  Izby lekarskie wnieść  ten  projekt 
do rządu  i do Izb}: poselskiej, by łoby  więc 
bard zo  n a  czasie, aby  szersze koła z a w o ­
dow e w tej spraw ie  głos zabrały  i dały 
rządow i wskazówkę, o ile p ropozycye  Izb
lekarskich są zgodne z życzeniam i ogółu
lekarzy, a nie są w ym ysłem  szczupłej 
garstki lekarzy, b ędących  członkam i Izb 
lekarskich. T rzeba  m ianowicie to mieć na  
uw adze, że n ie jeden  z pos tu la tów  o rd y ­
nacyi m oże rząd  urzeczywistnić w swoim 
zakresie w d ro d ze  adm inis tracyjnej a w ia­
dom o, że raz ju ż  w y d an e  rozporządzenie  
nie ła tw o przychodzi odm ien ić ,  gdyż cią­
głe zm iany  ro zp o rząd zeń  nie leżą w  in ­
teresie pow agi władzy.

Gdyby zresztą rząd  nie raczył naw et 
częściowo, w  m iarę swej kom petencyi,  
uwzględnić zb io row ych  żądań  wszystkich 
Izb lekarskich, to je d n a k  n o w a  ta o rd y ­
nacya, p rzy ję ta  jed n o m y śln ie  przez Izby
z w yjątk iem  43., co do którego była
różnica  poglądów , będzie stanowiła  nadal 
dla każdej Izby dyrektyw ę i wpłynie nie­
zaw odnie  na  zm ianę  regu lam inów  dla le­
karzy, do poszczególnych Izb przynależ­
nych.

W reszcie jed n o m y śln ie  przyję te przez 
Izby zasady posłużyć m ogą lekarzowi p rak ­
tykowi za au to ry te t  m oralny , n a  k tóry  
będzie się mógł pow ołać w razie kolizyi

KOLEDZY! Zapisujmy się wszyscy do Tow. 
kręgu sądu obwodowego

Samopomocy lekarzy! Wkładki (2 Kor. wpisowe 12 Kor. rocznie) przyjmuje z o- 

lwowskiego: dr. Jakób Moszkowicz. Lwów, ul Akademicka, 14.
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z obow iązu jącym i dzisiaj p rzep isam i u sta ­
w ow ym i. T ak  np. lekarz, k tó ry b y  ściągnął 
n a  siebie odpow iedzia lność  k a rn ą  za o d ­
m ów ien ie  p o m o cy  chorem u , będzie m ógł 
u d o w o d n ić , że jeg o  po stęp o w an ie  w  d a­
ny m  w y padku  je s t zgodne z zasadam i, 
p rzez  w szystkie Izby lekarsk ie p rzy ję tem i 
a  w  ten  sposób  m oże zm niejszyć sw ą w i­
n ę  w  obliczu sądu, a  w obec publiczności 
i kolegów  zachow ać bez skazy swój ch a ­
ra k te r  lekarski.

Z w racam y  w ięc uw agę kolegów  na 
tre ść  p ro jek tu  o rd y n acy i, k tó ry  w  tym  
n u m erze  d ru k o w ać  rozpoczynam y. P rzed ­
m io t ten  pow in ien  stanow ić  nie tylko te ­
m a t do w ym iany  zd ań  w naszym  organie, 
ale s tan ąć  rów nież n a  p o rząd k u  dziennym  
ustnej dyskusyi, zw łaszcza w R eprezen ta- 
cy ach  Tow . S am o p o m o cy . P ism o nasze 
d a  im puls do  ro zp raw y , zaznaczając p o ­
kró tce  w artyku łach  w stępnych  pog lądy  
redakcy i. W p ro w ad z i n as  to n a  po le  m o­
ra ln y ch  i etycznych  zad ań  zaw odu  lek ar­
skiego, k tó ry  to dział sp raw  w ielu ko le­
gów  uw aża za ró w n ie  w ażny, a naw et 
w ażniejszy, niż m ate ry a ln e  in teresy  
lekarzy.

D r d y o a c y a  d la  lę k a m y

(^er^ tz-O rdoaog .)

(pro jekt ustawy, uchwalony na VIII Wiecu 3zb le­
karskich w S i ń c u  w dniu 6. października 1903.)

RozdzGł I.
W y m o g i  d o  w y k o n y w a n i a  p r  a k- 

t y k i  l e k a r s k i e j .
§. 1. Do w y konyw an ia  p rak tyk i le ­

karskiej w  k ró lestw ach  i w k ra jach , re ­
p rezen to w an y ch  w R adzie państw a , ko ­
n ieczne je s t zap isan ie do listy lekarzy, 
k tó re  u sku teczn ia  Izba lekarska po  u d o ­
w o d n ien iu  n astęp u jący ch  w ym ogów .

W ym ogam i tym i są :
a) P raw o  p rzynależnośc i do pew nej 

g m iny  w tych k ró les tw ach  i k rajach .
P o stan o w ien ie  to  nie m a  zastosow a­

n ia  do  tych  lekarzy  zagran icznych , k tó rzy  
p rz e d  dn iem  1 stycznia  1899 uzyskali u- 
p ra w n ien ie  do w yko n y w an ia  p rak tyk i le­
karskiej w  kraju .

b) U kończenie studyów  m edycyny , 
tudzież  złożenie egzam inów  ścisłych i u ­

zyskanie godności d o k to ra  w szech nauk  
lekarsk ich  w je d n y m  z u n iw ersy te tó w  
w  tych kró lestw ach  i k rajach .

T em u w ym aganiu  czyni zadość tak­
że uzyskan ie sto p n ia  d o k to ra  m edycyny , 
m agistra , lub p a tro n a  ch irurg ii w edług 
daw niejszych  przepisów , albo wedle o b ec­
n ych  p rzep isów  osiągnięta nostry fikacya 
zagranicznego dyp lom u doktorskiego.

Nie w ym aga się d o w o d u  co do tego 
w ym ogu  jed y n ie  o d  nauczycieli ak a d e ­
m ickich, p ow ołanych  do jed n eg o  z k ra ­
jo w y ch  un iw ersy te tów .

c) P rak ty czn a  aplikacya po u zy sk a­
n iu  dyp lom u  d o k to ra  wszech nau k  lek ar­
skich najm niej przez ro k  w szpitalu, lub 
także w zakładzie dla ch o ry ch  um ysłow o.

Sposób w ykazania się tą p rak ty k ą  
jak o  też spis o d n o śn y ch  szpitali będzie 
w  d ro d ze  ro zp o rząd zen ia  u sta lo n y  po 
w ysłuchan iu  zd an ia  Izb lekarskich.

Należy o to się starać , aby  lekarzom  
świeżo p ro m o w an y m , a nie zam ożnym  
podczas obow iązkow ego ro k u  służbow ego 
w publicznym  szpitalu  p l i s t wo  zap ew n i­
ło o dpow iedn ie  u trzym anie .

sj. 2. L ekarz zagran iczny  m oże w k ra ­
ju w ykonyw ać czynności lekarskie j e d y ­
nie chw ilow o i tylko przy  zaw ezw aniu  go 
do konsylium  lub w poszczególnym  w y­
pad k u  przy zaw ezw aniu  go do  leczenia 
w yłącznie tylko pew nego chorego  ; jed n ak  
zaw ezw any m usi za g ran icą  p o siad ać  u 
p raw n ien ie  do w ykonyw ania  p rak tyk i le­
karskiej.

Dalsze w yjątkow e p o stan o w ien ia  co 
I do lekarzy  zagran icznych  m ieszczą się 

w um ow ie m iędzy rząd em  królestw  i k ra ­
jó w , w R adzie p ań stw a  rep rezen tow anych ,

] a rządem  k ra jów  k o ro n y  w ęgierskiej (Roz­
po rząd zen ie  m in isterstw a sp raw  w ew n ętrz­
ny ch  i m in isterstw a ośw iaty  z 39 s ie rp ­
nia 1898 Dz. p. p. Nr. 150), dalej w u- 
godzie m iędzy  A ustro -W ęgram i i państw em  
niem ieckiem  z 30. w rześn ia 1882, Dz. p. 
p. 1883 Nr. 120, jak o też  w ugodzie m ię­
dzy A ustro- W ęg ram i i S zw ajcaryą z 29. 
paźd ziern ik a  1885, Dz. p. p. 1886 Ńr. 134 
n ad to  w  dekrecie k ancelary i n ad w o rn e j 
z 30 w rześn ia 1837 L. 24361.

§. 3. Na p o d staw ie  d o w o d u  w y m o ­
gów  z §. 1. m a każdy, kto chce w ykony­
w ać p rak ty k ę  lekarską, lub ob jąć  publicz­
n ą  lub p ry w a tn ą  posadę , n ad a w an ą  je d y ­
nie n a  podstaw ie  lekarskiego dyplom u, 
p o sta rać  się p rzed  rozpoczęciem  praktyki, 
w zględnie p rzed  objęciem  posady , o zap i­
san ie do  listy lekarzy przez W ydział tej 
Izby lekarskiej, w  której okręgu  stale chce 
przebyw ać.

§. 4. W ydzia ł Izby lekarskiej m a  po 
u d o w o d n ien iu  w ym ogów  z §. 1. p rzedsię­

w ziąć bez zwłoki zap isan ie  zgłaszającego 
się do  listy lekarzy.

Zapisu odm ów ić n a le ż y :
1. Jeżeli lekarz w sku tek  p raw o m o c­

nego w yro k u  k arn o  sądow ego p o strad a ł 
dyplom .

2. Jeśli p raw o m o cn ie  za sąd zo n y  zo ­
stał na w ykreślen ie z listy lekarzy na p e ­
w ien czas, n a  ten  w łaśnie okres czasu.

3. Jeśłi m u b rak u je  jed n eg o , lub w ię­
cej w ym ogów , w jy 1. określonych.

4. Z pow odu  sądow nie  sp ra w d zo n e ­
go pom ieszania um ysłu lub n iedo łęstw a 
um ysłow ego.

P rzeciw  odm ow ie zap isu  służy in te ­
reso w an y m  p raw o  o d w o łan ia  do Izby le­
karskiej, a od  niej do  politycznej w ładzy  
k rajow ej, w ostatn iej zaś in stancy i do m i­
n isterstw a sp raw  w ew nętrznych .

iy 5. P rzed  zap isan iem  do  listy le­
karzy  m a ubiegający się złożyć w ręce  
p rezy d en ta  Izby lekarskiej u roczyste  ślu ­
bow anie , że s tosow ać się będzie do o r­
dynacy i dla lekarzy  i o rd y n acy i dla s ta ­
n u  lekarskiego, że pow ołan ie  sw e w ypeł­
n iać będzie  sum iennie, a przez swe za ­
chow an ie  przy  w yko n y w an iu  zaw o d u  i p o ­
za czynnościam i zaw odow em i p rzestrze­
gać będzie czci i pow agi swego stanu .

Za przyzw oleniem  p re zy d en ta  Izby 
lekarskiej m oże to ślubow anie  w y jątkow o 
n astąp ić  także przez p isem n ą dek laracyę , 
m ianow icie  ze s tro n y  lekarzy, m ieszkają­
cych poza siedzibą Izby.

§. 6. W ykreślen ie  z listy lekarzy n a ­
stępuje :

1 Po śm ierci p rzynależnego  do Izby.
2. Gdy lekarz m iejsce swego stałego 

p o b y tu  p rzenosi z okręgu  jed n e j Izby le ­
karskiej do  okręgu  innego.

3. Z p o w o d u  sądow nie  w ykazanego 
pom ieszan ia  um ysłu  lub n iedo łęstw a u- 
m ysłow ego.

4. N a p odstaw ie  w yraźnego zrzecze­
n ia się w y konyw an ia  prak tyk i lekarskiej.

5. Co do  lekarzy  na posadach  sk u t­
kiem  p en sy o n o w an ia . rezygnacyi, lub u- 
sunięcia z posady , gdy rów nocześn ie  w y­
raźn ie  zrzeczono się dalszego w y k o n y w a­
n ia  p rak tyk i lekarskiej.

6. N a podstaw ie  p raw om ocnego  w y­
ro k u  sądow ego, k tó ry  lekarza dyp lom u  
pozbaw ił.

7. Przez p raw o m o cn y  w yrok  R ady  
ho n o ro w ej, o rzekający  w ykreślen ie  z listy 
lekarzy.

§. 7. Z arów no  o zap isan iu  do  listy' 
lekarzy, ja k  i o p raw o m o cn em  z niej w y ­
kreślen iu  m a W ydzia ł w ładzę p o lityczną 
p ierw szej in stancy i zaw iadom ić i w ko­
m un ika tach  Izby lekarskiej tudzież w u - 
rzędow ej gazecie kra jow ej ogłosić.

Dr. jUdary Sangie.

I D i ^ y  rrjłoten) & kouJadłen).

Szkic do pow ieści.

P ry m ary u szem  now o  o tw orzonego  
szpitala w Iksow ie został d o k to r K orakow - 
ski, człow iek m łody i zdolny, k tó ry  o d ­
byw szy p ięcio letn ią  p rak ty k ę  jak o  sekun- 
d a ry u sz  w sto łecznem  m ieście, m iał n a j­
lepsze kwalifikacye, w ięc chociaż o p o sa ­
dę tę zabiegali m iędzy  innym i także trzej 
lekarze, daw niej ju ż  w  Iksow ie osiedleni, 
ła tw o  odn iósł zw ycięstw o. P rzybyw szy  n a  
m iejsce i zastaw szy szpital dobrze  u rz ą ­
dzo n y , gorliw ie zab ra ł się do  pracy. P en - 
sya  p ry m ary u sza  zapew niała  m u, jak o  k a­
w ale row i, b y t sk rom ny , ale n iezależny, to  
też z tern w iększym  zapałem  o d d a ł się 
za jęc io m  zaw odow ym , bo  m ed y cy n ę  lu ­
bił i trak to w a ł nie jak o  źród ło  w iększych, 
lub  m niejszych  dochodów ', lecz jako w ie­
dzę, k tó rą  p rag n ął ustaw icznie pog łęb iać  
i rozszerzać. Miał p rz y te m  je d n e  w adę, 
czy zaletę: lekcew ażył p ien iądze, p rzy  n ie ­
w ielk ich  p o trzeb ach  n ie dbał o to, czy

bilans ro czn y  w ykaże znaczny , czy sk ro m ­
ny  d ochód  osobisty . G łów na rzecz, że 
zdoby ł te raz  dla sam odzielnej p racy  pole, 
n a  k tó rem  m ógł spożytkow ać w ro d zo n e  
zdolności, a w ykształcenie fachow e w łas- 
nem  dośw iadczen iem  w zbogacać.

M iasteczko było je d n e m  z w iększych 
w k ra ju  o ludności przew ażn ie  zam ożnej, 
choć i b iedaków  nie brakło , okolica lu d ­
na, p rak ty k a  zatem  m ogła się rozdzielić 
m iędzy  w szystkich czterech  lekarzy bez 
w yraźnego  uszczerbku dla któregokolw iek. 
Dła ubog ich  zaś szpital był isto tn ie  d o ­
b rodzie jstw em , gdyż najb liższy zn a jd o w ał 
się dop iero  o mil kilkanaście. W ięc też 
o d razu  w szystkie sale zapełniły  się cho ­
ry m i i liczna rzesza g arn ąć  się zaczęła po 
p o rad ę , tak  że ju ż  po dw óch  m iesiącach 
am b u la to ry u m  szpitalne było w cale po- 
kaźnem , zw łaszcza gdy kilka szczęśliwych 
ku racy j rozniosło  po  okolicy sław ę n o ­
wego p ry m ary u sza . K orakow skiego cie­
szyło, że p raca  jego  nie idzie n a  m arne , 
w ięc też przez szpary  patrzał, gdy nieje- j 
den  z chorych, m ogących  leczyć się p ry ­
w atnie, nadużyw ał szpitalnego am b u la to ­
ryum . Zresztą nie znał jeszcze ani ludzi

m iejscow ych, an i ich stosunków  m ają tko ­
w ych. nic zatem  dziw nego, że często p a ­
dał o fiarą  w yzysku, lecząc całym i tygod­
n iam i takich, co chociaż z pow ierzchow ­
ności na to nie w yglądali, m ogli bez 
tru d n o śc i d o b re  naw et p łacić h o n o ra ry a . 
Ot zw yczajn ie  uow icyusz, nie goniący  za 
groszem , trochę  idealista, p o jm u jący  za­
w ó d  swój zbyt h u m an ita rn ie , w idzący  
w zgłaszającym  się pacyencie  jed y n ie  czło­
w ieka chorego, k tó rem u  pom ódz je s t p ie rw ­
szym  jego obow iązkiem  jak o  lekarza. 
Czy za to b ęd z ie  w y nagrodzonym , czy 
nie, to rzecz m niejszej wagi. Nie m a jąc  
p op rzed n io , za swego sek u n d ary atu  w o- 
g ro m n y m  szpitalu, czasu an i sposobności 
do  p rak tyk i p ry w a tn e j, nie ze tknął się 
jeszcze z całą m asą klienteli, n ie p rzeko­
nał, z ja k  lekkiem  sercem  um ie o n a  le­
k arza  w yzyskać, s taw iając  coraz n iem oż- 
liw sze w ym agan ia  w im ię fałszywie p o ję ­
tej filantropii.

N om inacya K orakow skiego p rym a- 
j ry u szem  do tknęła  b a rd zo  trzech  jeg o  n ie­

fo r tu n n y c h  w spó łzaw odników , bo każdy 
z nich żyw ił nadzieję, że zdobędzie now o  
k re o w an ą  posadę , w ięc też teraz w spół-
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Z tego p o w o d u  nie tylko rozw inęły  
się k a ted ry  dla poszczególnych nauk, ale 
też podzia ł o lbrzym io w zrastającego  m a- 
te rya łu  naukow ego w  lecznictw ie m usiał 
lakże sp row adzić podział w najw ażniejszej, 
m ianow icie w  p rak tycznej działalności le­
karza, tem  bardziej gdy n ieodzow ne w y­
ćw iczenie i n ab ran ie  dośw iadczen ia  dłuż­
szego czasu w ym aga. T ak  pow stała  spe- 
cyalizacya w m edycynie.

Atoli, jak  w każdem  usiłow aniu  ludz- 
kiem , nie p o p rzestan o  n a  idealnem  d ąże­
niu  do celów  naukow ych , ale m usiała się 
w kró tce  p rzy łączyć także gonitw a za ma- 
terya lnem i korzyściam i, k tó ra  zdo lna była 
szkodliw ie oddziałać na ro zb u d zo n y  ru ch  
w tym  k ierunku  i lak pow stała  now a 
specyalizacya z wszystkim i używ anym i ty ­
tułam i.

Jakkolw iek od r. 1<S73. każdem u p ro ­
m o w an em u  lekarzow i przysłużą ty tu ł d o ­
k to ra  w szech n au k  lekarskich, a tem  sa­
m em  n ad an o  m u p raw o  do w ykonyw an ia  
p rak ty k i w e w szystkich działach, lo je d n a k  
sam o się przez się rozum ie, że żaden  le­
karz nie je s t w stan ie  opanow ać w tym  
stopn iu  całego o bszaru  m edycyny, aby 
w szechstronn ie  od p o w iad a ł w ym ogom  w 
tym  względzie.

O kazuje się w ięc całkiem  słuszną rz e ­
czą, gdy poszczególni lekarze po uzyska­
n iu  dyplom u pogłęb iają sw ą w iedzę w p e ­
w nej gałęzi, której się pośw ięcają  i w k tó­
rej osiągają wyższy stopień w ykształcenia 
i w praw y, niż on  p o trzeb n y  jest p rzec ię t­
n ie lekarzow i p rak tykow i.

Lecz ta sp ec ja lis ty czn a  w iedza i w p ra ­
w a nie m oże się w y rad zać  w sam o tylko 
p rzy jm ow an ie  poszczególnych ty tu łów  w 
celu pozyskan ia  m ateryalnych  korzyści, 
a lbo w celu szkodliw ej k o n k u ren cja  z in ­
nym i lekarzam i, a jeśli w ogóle takie spe­
c ja lis ty czn e  ty tu ły  m ają  nadal istnieć, 
m uszą one się op ierać  na rzcczyw istem  
w yższem  w ykształceniu, u sta lonem  przez 
o dpo w ied n ie  norm y. W obecnych  s to su n ­
kach nie m ożna bynajm niej pozostaw ić 
zupełnej dow olności w ty tu łow aniu  i uczy­
nić zależnem  jed y n ie  od  zaufan ia publicz­
ności i od  pow odzen ia  lekarza, jaki po ­
żytek tak ie  p o stęp o w an ie  przyniesie.

P rzeciw nie  m usim y być tego zdania , 
że gdy lekarz w ystępuje poza gran ice 
sw ego zw ykłego ty tułu , pub liczność i k o ­
ledzy" m uszą m ieć p rzekonan ie , że m a on 
do tego specyalne u p raw nien ie  i żadna 
w ątp liw ość p o d  tym  względem  zachodzić 
n ie m oże.

W obec tego i ze względu na rzeczy­
wiste stosunki, n iezgodne z takiem  p o j­
m ow aniem  rzeczy, a dalej w obec b raku  
jednolitej n o rm y  przy używ aniu  różnych

tytułów , jak  : o p era to r, położnik, gyneko- 
log, lekarz ch o ró b  kobiecjrch, lekarz cho ­
ró b  dzieci, lekarz chorób  ocznych, lekarz 
d en ty sta  itd. okazuje się w skazanem  dla 
d o b ra  stanu  lekarskiego, ja k  rów nież dla 
n aukow ych  i pań stw o w y ch  in teresów , u- 
regu low anie  kw estyi ty tu łów , i to  ogólne, 
nie je d n o s tro n n e  i o rgan izacya specyali- 
zacyi przy  życzliw em  uw zględnien iu  opi­
nii Izb lekarskich.

S tan  lekarski z pew nością  pow ita  z 
ja k  najw iększą w dzięcznością  takie u re ­
gulow anie zagadnienia , do tyczącego jego  
najżyw otn ie jszych  in teresów  i z pow szech- 
nem  u tęskn ien iem  w yczekuje pod o b n ej 
życzliwej frasobliw ości w ysokiego rządu .

W  k o ń cu  p o d p isan a  Izba lekarska 
nadm ien ia , ż e w  jej regu lam in ie  dla leka­
rzy w okręgu  m oraw skiej Izb jr lekarskiej 
w  §. 8. lit. e. w ypow iedziano  p o stan o w ie­
nia, k tó re m ogą skutecznie zapob iedz n a d ­
u żyw aniu  ró żn y ch  ty tu łó w  lekarskich.

T akże w  rozstrzygnięciu  T ry b u n a łu  
adm in istracy jnego  z 28. kw ietnia 1903. co 
do ty tu łu  "em ery to w an y  o p e ra to r I. kli­
niki po ło żn icze j« w yjaśn iono  dokładnie 
stanow isko , z którego należy oceniać u- 
żyw anie tytułów ., P ozosta je  w ięc tylko je ­
den  krok  do zrob ien ia, ab jr kw estyę ty ­
tu łów  lekarsk ich  w ogóle p raw n ie  u reg u ­
lować.

P o d slaw j7, n a  k tórych  należy u p o rząd ­
kow ać kw estyę ty tu łów  lekarskich, m o­
głyby w spóln ie u rad zić  i p rzed łożyć Izby 
lekarskie, gdyby w ysoki rząd  dał do tego 
sku teczną in ieyatyw ę. P o d p isan a  Izba p o ­
zw ala sobie ted y  zw rócić się z p ro ś b ą :

W ysoki rząd  raczy  rozw ażyć pow yż­
sze w yw ody  i kw estyę ty tu łów  lekarzy  
w edług poszczególnych działów  specyali- 
stycznych  g ru n to w n ie  z refo rm ow ać a w 
tej n a d e r  wrażnej sp raw ie Izby lekarskie 
do w spó łdziałan ia  zaprosić.

f^efo riT )e i 5 3 p i t a l r > i c t w J a  

k r a j  o u) e g o .

N a w niosek  prof. M arsa uchw alił Sejm, 
by  W ydział k ra jow y  zw ołał ankietę w ce­
lu ro zp a trzen ia  b rak ó w  w szpitalnictw ie. 
A nkieta przyszła do skutku  w dn iu  3 i 4 
g ru d n ia  1902. C enne je j w yniki streścił 
w n io sk o d aw ca prof. M ars w  sp raw o zd a­
niu, p rzed łożonem  Sejm ow i p odczas ubieg­
łej se s ji, k tó re  tu z p o w o d u  ak tualnośc i 
sp raw y  dosłow nie p rz y ta c z a m y :

» W  w ykonan iu  uchw aty  W ysokiego 
Sejm u, pow ziętej na w niosek  p. M arsa 
W ydzia ł k ra jow y  zw ołał ankietę , złożoną

Izby lekarskie są obow iązane co ro ­
ku w y d aw ać  u rzęd o w y  w ykaz lekarzy, 
do  Izby p rzynależnych .

§ . 8 .  L ek arzem  n azyw ać się m a p ra ­
w o, z uw zględnien iem  w yjątkow ych  p rze ­
p isów  z §. 2., jed y n ie  ten , kto  czyni za­
dość  w ym ogom  §!" 1. lit. a— c o rd y n a c ji 
dla lekarzy.

§. 9, 'K ażdy  lekarz, k tó ry  w m yśl p o ­
s tan o w ień  §. 1. p rzy ję ty  został do listy 
lekarzy  pew nej Izby lekarskiej, należy do 
tej Izby, m a zadość czynić w ym agan iom , 
w yp ływ ającym  z k o m p e te n c ji Izby, a 
w  szczególności sk ładać w kładki, w yzna­
cz o n e  n a  opędzen ie po trzeb  Izby lek ar­
skiej i insty tucyj zasiłkow ych, przez nią 
u tw o rzo n y ch , a o każdej zm ian ie  m iesz­
k an ia  w7 ciągu 14 dni donosić.

Do lekarzy, p rzynależnych  do Izby, 
zaliczają się także czynni lekarze w o jsko ­
wi, ja lio  też lekarze, za jm ujący  p o sad y  
p rzy  k ra jow ych  w ładzach  rz ą d o w y c h ; le ­
karze  ci nie pod legają  w  sp raw ach  d jr- 
scy p lin arn y ch  Izbie lekarskiej, m ają  je d ­
n ak  p rzy  w y k o n y w an iu  prak tyk i p ry w a t­
nej stosow ać się do o rdynacy i stanow ej 
i do  w ym agań  Izby. Nie są oni w ybie­
ra ln i do R ady  honorow ej.

(C. d. n.)

O p i c i e  I j b  l e ^ a r ę k i c b  

uJ sprauJie tytułu specyalisty.

7. Opinia morawskiej Izby lekarskiej.

R eskryp tem  m in isterstw a ośw iaty  z 12. 
w rześn ia  1898. L. 23, 130, p o d d a n o  p e ­
w n em u  ogran iczen iu  używ anie  ty tu łu  im­
p era to ra*  a b ezp raw n e  używ anie  tego ty ­
tu łu  u zn an o  za p rzekroczen ie, p rzeciw  
k tó rem u  m usiałoby  się w ystąpić.

P o d p isan a  Izba lekarska dostrzega 
W' lej enuncyacy i ob jaw  troskliw ości rz ą ­
du  o stosunki w śró d  stanu  lekarskiego, 
k tó re  w kw estyi ty tu łu  nie są jeszcze u- 
regu low ane, a po legając na  p ożądanej dla 
s tan u  lekarskiego życzliwości w ysokiego 
rząd u , pozw ala sobie Izba sw ą dalszą 
p ro śb ę , w ypow iedzianą n a  końcu , rozw i­
n ąć  i uzasadn ić  ja k  n astęp u je  :

U staw iczne rozszerzan ie  się um ie ję t­
ności lekarskiej po w o d u je  z n a tu ry  rze ­
czy7, że za ró w n o  w teo re tycznem , ja k  
w  p rak ty czn em  działaniu  m usiał n astąp ić  
p o d zia ł p racy  w7edług poszczególnych dzia­
łów , albow iem  ju ż  nie leży w zakresie sił 
jed n o stk i, by  całą sum ę sztuki i nauki 
w pełnej m ierze w ykonyw ać mogła.

n ie  d o zn an y  zaw ód  złączył ich, ja k  lo 
zw ykle byw a, w cichą k o a lic ję  przeciw  
"na trę tn em u *  przybyszow a, w k tó ry m  o d ­
raził poznali w cale n iebezpiecznego  ry w a­
la. W iec m im o, że p o zo rn ie  żyli z nim  
w  dobrej zgodzie, zaczęli z m iejsca ow ą 
p o d jazd o w ą, a tak  n ieu ch w y tn ą  walkę, 
p e łn ą  k iw ań głow ą nad recep tam i kolegi 
K orakow skiego, w ykpiw ań jego  zdolności 
o p eracy jn y ch , p rzebąk iw ania o »rzeźniku«. 
k tó ry  rad b y  w szystko tylko nożem  leczyć 
i b a rd zo  często o p eru je  jed y n ie  dla p rzy ­
jem n o ści o p ero w an ia  a bez po trzeby , n a ­
w et ze szkodą chorego  i t. p. Ro czyż 
m ogli obo ję tn ie  patrzeć, ja k  am b u la to ry u m  
szpitalne rośn ie  i rośn ie, ja k  m łody  kole­
ga ro b i na m iejscu  z d o b ry m  skutkiem  
takie operacye . dla k tó rych  oni daw niej 
wysyłali cho rych  do specyalistów , ja k  przy  
tem  nie zbyt sk ru p u la tn ie  segreguje zgła­
szających  się na  b iedaków  i m ogących 
p łacić, skutk iem  czego n ie jeden  ich d aw ­
niejszy7 p acy en t p ry w a tn y  leczy się o- 
b ecn ie  w szpitalu i "roztrębuje* dalej sła­
wę now ego  dok to ra .

Co w ięcej, pokazało  się, że ten  n o ­
w y kolega naw et w swej p ry w a tn e j go-

J  dżinie o rdym acjjne j bierze często h o n o ra - 
i ry a  zby t m ałe, nie patrząc, ile kto płaci. 

Isto tn ie  tak się czasem  zdarza ło , bo cho­
ciaż po  pew nym  czasie sam  K orakow ski, 
rozejrzaw szy  się w m iejscow ych s to su n ­
kach, czuł, że w ielu w yzyskuje jeg o  p ra ­
cę i próbow 7ał się b ron ić , choćby  tylko 
ze w zględu n a  kolegów , aby  cen nie de- 
p recy o n o w ać , to jed n ak  nie um iał sobie 
z tem  poradzić . Raz i drugi p rzekonał 
się, że ani grzeczne u p o m n ien ia  o zale­
głe h o n o ra ry u m , ani odm ów ien ie  bezpłat­
nej pom ocy , ani zw rócenie p łacącem u  u- 
wagi na zbyt niską zap ła tę  nic skutkuje, 
m ach n ą ł w ięc ręką i nie nalegał zby t n a ­
tarczyw ie, bo m u  się to jak o ś  ubliżającem  
pow adze  lekarza w ydaw ało . Zw łaszcza 
tego ta rg o w an ia  się o każdy grosz, n ie­
zbędnego  w stosunku  z k lien telą ży d o w ­
ską, nie um iał i nie znosił, to też żydki 
w yzyskiw ali go najw ięcej, płacili co chcie­
li, o b d a rza jąc  za to  p rzydom kiem : a f a j -  
n er D oktor.

P ow sta ł w ięc a larm  m iędzy  lekarza­
m i Iksow a. Nie dosyć, że im  zabiera p ra k ­
tykę, ale jeszcze zlicytuje in  m in u s«, a 
i ten cały szpital "p o trzeb n y  jak  dz iu ra

w m oście*, to tylko now y środek  do  p o d ­
kopan ia  ich bytu. Oni. co każdego p ac j7- 
en ta  przyw ykli ocen iać  m iarą  h o n o ra ry - 
um , jak ie  m oże płacić, nie m ogli z ro zu ­
m ieć, ja k  m o żn a  tak za nic m ieć p ien ią­
dze, w ięc w kró tce  zrodziło  się p o d e jrze ­
nie, że coś w tem  być m usi. Oczywiście 
nic innego , tylko chęć w yzucia ich w "b ru d ­
n y  sposób* z prak tyki. K to wie, czy on  
n aw et w szpitalu, p rzeznaczonym  w7j7łącz- 
n ie dla ubogich, nie b ierze p ien iędzy  i w 
ten  sposób  ilością nie zastępu je w ysoko- 
ści h o u o ra ry ó w . T rzeba koniecznie w ziąć 
się za ręce i so lidarn ie  b ro n ić  zagrożo­
nych  in teresów .

T o też K orakow ski b ard zo  się zdzi­
wił i zm artw ił, gdy n iespodzian ie z jecha­
ła kom isya celem p rzep ro w ad zen ia  śledz­
twa, czy w szpitalu nie po b iera  się od 
p a c je n tó w  h o n o ra ry u m . D ochodzen ie nie 
w ykazało jed n ak  żadnego  p o d  tym  wzglę­
dem  uchybien ia . Nie och łonął jeszcze po 
tem  n iep rzy jem nem  zajściu, gdy zuów  o- 
trzy m ał w ezw anie, aby  się staw ił n a  ro z ­
p raw ę h o n o ro w ą  w Izbie lekarskiej, o sk ar­
żony  o n ieetyczne p o stęp o w an ie  z kole­
gam i. Pojechał, opow iedział całą p raw d ę
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z posłów  sejm ow ych, z lekarzy, p rzed s ta ­
w icieli ol)u U niw ersy tetów  kra jow ych , k ra ­
jo w eg o  re fe ren ta  san ita rn eg o  d ep a rtem en - 
tu  V-go W ydzia łu  kra jow ego, szpitali 
p ro w in cy o n a ln y ch  i k ra jow ych, z u rzęd ­
n ików  rach u n k o w y ch  W ydzia łu  kraj. i 
rząd cy  szpitala lw ow skiego, n a  dzień 3. 
g ru d n ia  ubiegłego roku . O bradom  p rze­
w odn iczy ł członek W ydzia łu  kraj., k ie ro ­
w n ik  d ep a rtam en tu  V, W ydzia łu  kraj. 
p ose ł M ieczysław  Onyszkiewicz.

Jako  p rzed m io t o b ra d  p rzed łożono  
kw estyonaryusz , u łożony  w  p o ro zu m ien iu  
z w n ioskodaw cą, obejm ujący  sezreg p y tań , 
odno szący ch  s i ę :

I. do  oszczędności w w y d a tk ach  na 
cele szp italn ictw a k ra jo w eg o ;

II. do p o trzeb n y ch  w k ra ju  in w es ty cy j;
III. do w ykonyw an ia  n ad zo ru  n ad  

szp ita lam i i
IV. w reszcie do za rządu  funduszam i, 

n a  cele zd ro w o tn e  p rzez kraj w ydaw anem i.
O brady, trw a jące  dw a dni, p rzyniosły  

bogaty  m atery a ł a kw estye p o ru szo n e  b y ­
ły szeroko om ów ione.

I. W  spraw ie, tyczącej się oszczędno­
ści w w y d a tk ach  na cele szp italn ictw a 
krajow ego, pokazu je  się, że kraj isto tn ie 
p o n o ś ' znaczne w ydatki i straty , k tó rych  
p o n o sić  nie pow in ien , i t ak:

kaleki, włóczęgi, ubodzy , n ieuleczalni 
chorzy  zn a jd u ją  przy tu łek  w szpitalach 
i szczególniej z im ow ą p o rą  byw ają  żyw ie­
ni kosztem  kraju . Jest to w ydatek , k tó ry  
p o n o sić  p o w in n y  gm iny, a nie fundusz 
k ra jow y . L udzie ci kosztu ją  w  szpitalach 
około  120 halerzy  na dzień  i osobę, a 
m ogliby  być w  gm inach  u trzy m y w an i n i­
żej po łow y  lego kosztu, stąd  w ięc stra ta  
n ie  tylko dla fuduszu  krajow ego, ale w 
ogóle w funduszach  kraju , n a  cele d o b ro ­
cz y n n e  płynących.

Lekarze, k ieru jący  szpitalam i, n ie p o ­
n oszą  w iny w całości, gdyż zapob ieże­
n ie  złem u w  p rak ty ce  nie daje się p rze ­
p ro w ad zić  m im o przepisów , stosunki te 
n o rm u jący ch , gdyż w ładze au to n o m iczn e  
m iejscow e zm uszają  często lekarzy do 
p rzy jm o w an ia  osób tej kategory i do szpitali.

S tra h r, s tąd  dla k ra ju  w ynikające, 
o cen ian o  w  ankiecie n a  10°/0 sum y, n a  
u trzy m an ie  ch o ry ch  w ydaw anej, coby  o d ­
p o w iad a ło  m niej więcej około 152.000 kor. 
ro czn ie , k tó re  fundusz k ra jow y  n iesłusz­
n ie w ydaje.

Ś rodki za radcze p ro p o n o w a n o  różne, 
w szyscy je d n a k  obecni w yrazili zgodnie 
zap atry w an ie , że rad y k aln ie  m ogłoby za­
rad z ić  złem u tylko w zniesienie wT k ra ju  
dom ów 7 p rzy tu łku  i p racy , k tó rych  kraj 
n ie  posiada. W  ślad  za tem  zaznaczyły  
się zdan ia , że kraj p o w in ien  dać inicy-

i chociaż ra d a  h o n o ro w a  orzekła, że nie 
m a  d o w odów , aby  p o stęp o w ał ze złą w o ­
lą , to  je d n a k  u zn ać  m usi b ran ie  zb y t n i­
sk ich  h o n o ra ry ó w  za n ieo d p o w ied n ie  i u- 
dzieliła m u »o strzeżen ia«.

P o w raca ł zły i zgnębiony . On, co c a ­
lem  swern do tychczasow ym  życiem  nie 
zasłużył na żaden  zarzu t, m usiał obecnie 
s taw ać  p rzed  sądem  kolegów7, k tó rych  ce ­
n ił i pow ażał, a k tórzy , lubo nic dow iedli 
m u  w iny, je d n a k  dopatrzy li się w p o s tę ­
p o w a n iu  jego ubliżen ia godności stanu. 
Zły by ł na  siebie, że tak m iękko do tąd  
p o stęp o w ał, że nie um iał sobie dać  rad y , 
że tak  m ało  zw raca ł uwagi na  korzyści 
m atery a ln e , bo  i po  cóż w reszcie dać" się 
w yzyskiw ać? Czuł się u p o k o rzo n y m , n a ­
w e t w innym  w o b ec  ogółu kolegów , to  
też  p rzez całą d rogę ro zm y śla ł n a d  sp o ­
so b am i zm ien ien ia  dotychczasow ego p o ­
stęp o w an ia  z p acy en tam i i p rzy rzekał so ­
b ie, że o d  razu  ostro  a s tanow czo  się 
postaw i.

P rzybyw szy  do  dom u, jeszcze tego 
sam ego  dn ia  rozp isa ł listy do dłużników  
z załączeniem  rach u n k u , g rożąc n aw et u - 
d an iem  się na d rogę sądowrą tym , co od

atyw ę do b u d o w an ia  tak ich  dom ów , a 
w reszcie w ynikły w nioski k o n k re n tn e : 

że n iezbędnem  je s t uchw alić ustaw ę, 
n o rm u jącą  opiekę n a d  ubogim i, kalekam i 
i cho rym i n ieu lecza ln y m i:

że należy zb ierać  fundusze ju ż  to na  
w zniesienie takich d om ów  przy tu łkow ych, 
ju ż  też n a  ich u trz y m a n ie ;

że dałyby  się n a  ten  cel użyć p rzy ­
najm niej częściow o fundusze, p łynące dla 
ubogich  z k ar i grzyw ien, k tó re często 
b y w ają  m a rn o w a n e ;

że należałoby  się starać, aby  N aj­
jaśn ie jszy  P an  przyzw olił lo teryę w iększą 
n a  cele b u dow y  takich dom ów  p rzy tu ł­
kow ych w naszym  kraju , a to tem  więcej, 
że z kilkuset roczn ie  dozw alanych  loteryj 
kraj nasz b ard zo  m ało  korzysta , a d rogą 
takich lo teryj w ychodzi grosz z naszego 
k ra ju  n a  cele d o b ro czy n n e  w innych  
k ra jach  ko ronnych .

In n e  w nioski połow icznego znaczenia 
po ruszały  m y ś li : aby koszty u trzy m an ia  
osób, k tó re  w szpitalach p rzebyw ały  dla 
b rak u  jakiegokolw iek  p rzy tu łku , były ścią­
gane z gm in tych, k tó re po w in n y  były  
d ać zaopatrzen ie  i u trzy m an ie  ch o rem u  
n ieuleczalnem u, w zględnie w łóczędze, ka­
lece. lub ubog iem u;

aby  lekarza, k ieru jącego  szpitalem , 
w yzw olić z p od  p rzełożeństw a kom ite tu  
szpitalnego i tym  sposobem  u tru d n ić  w ła­
dzom  m iejscow ym  odsyłan ie cho rych  n ie­
uleczalnych, kalek, w łóczęgów  i ubogich 
do szp itali;

aby w zm ocnić w pływ  W ydzia łu  k ra ­
jow ego  w k om ite tach  szp italnych  przez 
zm ianę ich składu.

A nkieta w ykazuje dalej, że chorzy  
zbyt długo czasem  pozostają  w  leczeniu 
szp italnem ; tym  sposobem  obciążają  n ie­
po trzeb n ie  fundusz krajow y.

P rzyczyna tego leży głów nie w tru d ­
ności, istn iejącej p rzy  obecnym  system ie, 
w ydalan ia cho rych  b ied n y ch  ze szpitali, 
k tó rzy  albo nie chcą. albo sam i w yjść ze 
szpitalu  nie m ogą. Co do  tych chorych  
m uszą być w  każdym  p rzy p ad k u  p rze ­
p ro w ad zo n e  ro k o w an ia  z gm inam i, aby 
ich zabierały , co często trw a długo i n a ­
raża  fundusz k ra jow y n a  straty . Jako  
p rzyk ład  n iech posłuży fakt, że w szpitalu 
lw ow skim  w r. 1901. było takich chorych
1.003, k tórzy  kosztow ali 19.320 koron , a 
jeżeli p rzy jm iem y  ten  sam  stosunek  w 
K rakow ie, o trzym am y razem  sum ę 31.000 k.

O prócz tego p rzyczyna złego leży w 
dzisiejszym  system ie u trzym yw an ia  się 
szpitali kosztem  taks za  leczenie, gdyż w 
szpitalach, m ających  niską taksę za lecze­
nie, tem  korzystniejsze w ytw arza ją  się

dłuższego czasu m im o grzecznych  u p o m ­
n ień  zalegali; n aza ju trz  odm ów ił p rzy jęcia  
do szpitala dw om  zam ożnym  żydkom . 
N iestety n astępstw  n ie przew idział. D łuż­
nicy  n a  listy nie odpow iedzieli, p ien iędzy  
nie przysłali, ale za to  je d n i p rzestałi m u  
się k łan iać na  ulicy inn i odw racali się do 
niego osten tacy jn ie  p lecam i. N iejaki p an  
B urkiew icz, zn an y  w m iasteczku k ap ita ­
lista, w łaściciel kilku realności, w pad ł n a ­
w et do niego z o g ro m n ą  aw an tu rą .

— Cóż to d o k tó r sobie myśli w o­
łał — że m a z żydem  do czynienia? P ie­
niądze sw oje p an  dostan ie , ch o ćb y m  się 
m iał u  lichw iarzy zapożyczyć, ale w y p ra ­
szam  sobie w szelkich gróźb! Całe m iasto  
zn a  B urkiew icza, że jeszcze nikogo w  ży­
ciu n ie  zarw ał. Żem  d o tąd  tych  głupich 
50 k o ro n  nie zapłacił, to  dla tego, bo  m u ­
siałem  w łożyć w iększą sum ę w  je d e n  k o ­
rzy stn y  in teres; n iech  tylko się uda, a te ­
go sam ego d n ia  zap łacę co do centa. 
Jeszcze p a n  tu  u nas k ró tko , to  p an  nie 
wie, że ja k  kto m a u B urk iew icza p ien ią ­
dze, to m oże spać sp o k o jn ie ; one  tam  
pew niejsze, niż w  kasie oszczędności, gdzie 
lada k asyerzyna  m oże uk raść  i m yknąć.

stosunk i finansow e, im większą szpital w y­
każe liczbę dni leczenia

Co do w ysokości strat, z p rze trzy m y ­
w ania cho rych  w szpitalach w ynikających , 
ankieta  nie w ypow iedziała  zdan ia  cy fro ­
wo u ję tego ; sp raw ozdaw ca sądzi, że co 
najm niej 5 7 n osób  należy do tej katego­
ryi i że m o żn a  w ysokość straty , ja k ą  p o ­
nosi fundusz krajow y, obliczyć co n a j­
m niej n a  76.000 k o ron  rocznie.

W  celu zapob ieżen ia złem u r a d z o n o : 
skrócić 6 -tygodniow y term in  p o b y tu  ch o ­
ry ch  do dn i trzydziestu , po za k tó ry  te r­
m in  chory  m ógłby pozostaw ać  w szpitalu  
tylko za osobnem  p o zw o le n ie m ; skrócić  
ro k o w an ia  szpitali z gm inam i w celu w y ­
dalen ia  uzd ro w leń có w  ubogich  przez to , 
iżby szpitale w prost sic odnosiły  do 
gm in w krótkiej d rodze ; zm ienić ustaw ę, 
n o rm u jąc ą  sposób  u trzy m y w an ia  się szpi­
tali, w  ten  sposób, aby  nie leżało w  ich 
in teresie  w ykazyw ać ja k  najw iększą liczbę 
dn i leczenia; p o n o w io n o  m yśl w zniesie­
n ia  w k ra ju  d om ów  przy tu łku , p racy , w 
k tó rychby  o zd row ieńcy  m ogli na koszt 
funduszów  przy tu łkow ych  w yczekiw ać n a  
ukończen ie  ro k o w ań  z gm inam i, k tó re ich 
zab rać  m a ją : aby  n ad  łóżkam i ch o ry ch  
w szp italach  było  uw idoczn ione , że ch o ­
ry  ju ż  dłużej, niż dni 30 w szpitalu  p rze­
byw a, coby zw racało  uw agę d y rek to ra  i 
u łatw iało  ogólną k o n tro lę ; aby  lekarzom  
um ożliw ić szybsze ro zp o zn aw an ie  ch o ro ­
by i szybsze w ykonyw an ie  operacy j po  
przybyciu  chorego  do szpitala przez w y­
posażen ie szpitali w o d pow iedn ie  środki 
pom ocn icze i dostarczen ie  im  m ikrosko­
pów , a n a d to : aby każdy szpital p ro w in - 
cyonalny  m iał p rzynajm nie j dw u lek a rzy ; 
aby  ob łąkanych , jeżeli p rzynależność ch o ­
rego nie je s t stw ierdzona, odb iera ła  ta  
gm ina, k tó ra  go do szpitala o d d a ła ;  aby 
w zaw iadom ien iu  gm iny, ż p  m a chorego  
zabrać , było zaw arte  pouczenie, jak  to m a 
u czy n ić ; aby kraj u tw orzy ł w szpitalach 
fundusze na  opłatę p o d ró ży  tych  cho­
rych , k tórzy  dla b rak u  funduszów  na d ro ­
gę ze szpitala wyjść, nie m ogą, a to w 
celu doraźnego  ich w ydalen ia , aby te fun­
dusze pozostaw ione były  do ro zp o rzą ­
dzenia d y rek to ró w  i aby w ydatki, s tąd  
wynikłe, fundusz k ra jow y  z gm in, do 
zw ro tu  obow iązanych , śc iąg a ł; aby n a d ­
w yżkę kosztów  leczenia, w ynikłą z d łuż­
szego p rzeb y w an ia  chorego  w szpitalu  z 
w iny gm in, ponosiły  gm iny

Dalej w ykazała ankieta , że chorzy  
często nie chcą się u d aw ać  do pobliskich  
tańszych  szpitali, tylko u d a ją  się do  d ro ż­
szych, albo naw et w yjeżdżają do zag ra­
nicznych , gdzie istn ie ją  w ysokie taksy  le-

B urkiew icz, m ój pan ie , to nie żad en  ch ły ­
stek, co to  k rzyw dą ludzką się karm i. 
Z resztą ra ch u n ek  pański i tak  za w ysoki, 
no, ale o tem  p o g ad am y  jeszcze, ja k  p rzy j­
dzie do  p łacen ia. P ien iędzy  leżących te­
raz  nie m am , bo  u  m nie każden  cent 
w ru ch u , inaczejbym  na s ta re  la ta  p o ­
szedł z to rbam i. W ięc p roszę  czekać sp o ­
kojnie, a z sadam i n ie  w yjeżdżać. Zegnam !

K orakow ski znosił w szystko to w mil­
czeniu, chociaż nie tu jeszcze m iał być 
koniec jeg o  n ow ych  kłopotów . W  kilka 
dni po w izycie B urkiew icza zgłosił się do 
szpitala je d e n  z okolicznych bogatszych 
dzierżaw ców  ze skaleczoną ręką. K orakow ­
ski znalazł rzecz dość pow ażną, zad ecy ­
dow ał, że p o trzeb a  m ałej operacyi, lecz 
rów nocześn ie , w ierny  pow ziętem u raz p o ­
stanow ien iu , poprosił p acy en ta , aby zech ­
ciał u d ać  się do niego p ry w a tn ie  w go ­
dzinie o rd y n acy i p łatnej, ho  szpital p rze­
znaczony  tylko dla ubogich. D ierżaw ca 
zdziw ił się, jak b y  n iesłychaną jakąś usły­
szał now inę, m ru k n ą ł coś o złych czasach 
dla ro ln ików  i . .  . nie pokazał się więcej. 
P o jech ał p ro sto  do specyalisty  p ro feso ra  
X w . . .  'fam  zam ieszkał u daw nego szkol-
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czenia, k tó re  kraj po tem  za n ich  płacić 
m usi.

S tad  pow sta je  s tra ta  dla funduszu  
k ra jow ego , gdyż ci chorzy  m ogliby dużo 
tan ie j być leczeni w k ra jow ych  szpitalach 
i w  szpitalach tańszych.

I tej s tra ty  ank ieta  n ie określa cyfro­
w o, sp raw ozdaw ca zaś sądzi, że m o żn a  ją  
o cen ić  co najm niej na 60.000 kor. rocznie. 

Aby tem u  zapob iedz. ra d z o n o :
Żeby szpitale nasze były  jak  najlepiej 

u rz ą d z o n e  i daw ały  chorym  ja k  najlepszą 
opiekę lekarską ;

aby  lekarze byli d o b ie ran i najtężsi, a 
w  tym  celu p o w in n y  być p o sad y  d y rek ­
to ró w  szpitaii ob sad zan e  tylko d rogą k o n ­
k u rsu  ;

że należałoby  p o d n ieść  p łace lekarzy 
szp ita lnych , aby  ogran iczyć w yjazdy  leka­
rzy  szp italnych poza m iejsce poby tu  ;

stw orzyć fundusze na w yjazdy  n a u ­
kow e dla lekarzy szpitalnych, aby  się z 
p o stęp em  n au k i zapoznaw ać i zakres 
sw y ch  w iadom ości rozszerzać m o g li;

aby  zn ieść sek u n d a ry a ty  stałe w ce­
lu, żeby świeże siły lekarskie, z na jn o w - 
szem i zdobyczam i nauk o w cmi obznajom io- 
ne, do  szpitali w p ro w ad zić ;

aby  pob u d zić  lekarzy  szp italnych do 
p o d e jm o w an ia  p ra c  n au k o w y ch  a w tym  
celu  by łoby  w ielce p o żąd an em  w znow ie­
n ie  sp raw o zd ań  z czynności lekarskich, 
jak ie  daw niej w y d aw an e  b y ły ;

(S praw ozdan ia  sądzi, że lekarzom , n a  
k tó ry ch  cięży tyle odpow iedzia lności, o b a r­
czonym  ciężką p racą  szp italną dniem  i 
n o cą , a od  k tó ry ch  w' głów nej części za ­
leży rozw ój szp italn ictw a k rajow ego, n a ­
tęży iść z w y d a tn ą  pom ocą, o ile się 
chce p o d n ieść  poziom  ich naukow ego  
w ykształcenia.)

aby u rząd zić  wr szpitalach p row incy- 
o n a ln y ch  p ła tn e  m iejsca dla zam ożn iej­
szych chorych , k tó reb y  m ogły p rzy n o sić  
czysty  d o ch ó d ;

aby  zbyt rozlegle oddziały  szpitalne 
zm niejszyć i p o tw o rzy ć  m ałe oddziały 
szp italne, w zo ru jąc  się na  u rządzen iach , 
jak ie  istn ie ją  w W arszaw ie, p rzy  ró w n o - 
czesnem  zm niejszen iu  p racy  lekarzy. W  
tak ich  w aru n k ach  lekarze m ogliby się 
w ięcej cho rym i szpitalnym i za jm ow ać i 
d aw aliby  im lepszą opiekę lekarską ;

aby u rząd zać  co roczne zeb ran ia  i zjaz­
dy lekarzy szp italnych k ra jow ych  w celu 
w zajem nej w ym iany  m yśli i w zajem nego 
p o u c z e n ia ;

zap ro w ad z ić  o d p o w ied n io  u rząd zo n e  
p aw ilo n y  szpitalne dla ludzi zam ożnych ;

aby  p o ruszyć  sp raw ę karte lu  ze szpi­
talam i zagranicznym i, aby chorych , k tó ­
rz y  m ają  tyle zdrow ia i p ieniędzy, że

n ego  kolegi, obecnie re d ak to ra  jednego 
z tych codziennych  pisem ek, k tóre ro zch o ­
dzą sie głów nie na  prow incyę.

Nic dziw nego zatem , że w jed n y m  
z najbliższych n u m eró w  pism a, red ag o ­
w anego przez kolegę naszego dzierżaw cy, 
a p ren u m ero w an eg o  leż przez ń n te lig en - 
cyę# Iksow a, po jaw ił się sążnisty  artyku ł 
p rzeciw  dok to row i K orakow skiem u. S p ra­
w a cala p rzed staw io n ą  była w b arw ach  
p rzesad n ie  czarnych , a stylizacya a r ty k u ­
liku ro iła się od takich  zw ro tów  j a k : »brak 
serca# , »żydow ska chciw ość na grosz#, 
^cierpiąca ludzkość w y d an a  na łup ździer- 
stw a p an ó w  eskulapów # i t. p. N ajelek tow - 
n iejszem  jed n ak  było zakończenie, skie­
ro w a n e  ju ż  p o d  ad resem  całego s tan u  le­
karskiego i o lśn iew ające e ru d y cy ą  p an a  
r e d a k to r a : m iech  lekarze nasi nie za­
p o m in a ją , że społeczeństw o ceni w nich 
przedew szystk iem  ludzi z sercem  i m a za ­
w sze n a  oczach zan ika jący  dziś niestety , 
a w iekam i u ro b io n y  typ lekarza filan tro ­
pa. N iech w ięc naw et i teraz, gdy zaw ód  
ich przechodzi razem  z in n y m i zaw odam i 
kryzys społeczną, pam ię ta ją , że chociaż 
n ie jed n o  ju ż  nie w róci z tego, co stało

m ogą p o d e jm o w ać  p o d ró ż  za granicę, nie 
p rzy jm o w an o  na koszt W ydziału  kraj., 
gdyż W ydzia ł k ra jow y  za nich płacić 
nie będzie.

N astępn ie zastanaw iała  się ank ieta  
n a d  sp raw ą ściągania kosztów  leczenia, 
p rzy  c.zem okazuje sie. że ściąganie taks. 
należących  się szpitalom , je s t n ied o sta­
teczne i w iele pozostaw ia  do życzenia, że 
p o m o c  w ładz rząd o w y ch  w  ściąganiu  taks 
je s t b a rd zo  opieszała i istn ie ją znaczne 
zaległości, że n iek tó re  insty tucye a wr 
szczególności Kasy chorych  . u suw ają  się 
o ile m ożności od p łacen ia  kosztów  szpi­
talnych, że w iele należytości je s t w  ogóle 
nieściągalnych, że kraj trac i tym  sposo ­
bem  znaczne sum y. P o d n o szo n o , że w 
naszem  szpitalnictw ie budże ty  nie są do ­
kładne, gdyż daty , służące za podstaw ę, 
są m ylne, a lem  sam em  budże ty  (akie 
nie daj ą w łaściw ego obrazu  gospodark i 
szpitalnej. S traty, z tąd  w ynikające dla fun­
duszu krajow ego, tru d n o  obliczyć, pew ny  
je s t fakt, że zaległości le w ynosiły w r. 
1901 sum ę 1,279.000 koron .

W  celu n ap raw y  złego ra d zo n o  w 
pierw szym  rzędzie zap row adzen ie  w szpi­
talach  p ro w in c jo n a ln y ch  praw idłow ej r a ­
chunkow ości.

M ówca, będ ący  p rzy  glosie, zw rócił 
p rzy  tej sposobności uw agę, że w  celu 
usun ięcia  w adliw ości w  szpitalach p ro - 
w incyonalnyc-h należy zaprow adzić  ściś­
lejszą kon tro lę  rach u n k ó w  i trzeba dać 
szpitalom  fundusze n a  opędzenie codz ien ­
nych  po trzeb , a lbow iem  szpitale cierpią 
na  b rak  gotów ki i przez to są na  lasce 
dostaw ców  ro zm aity ch  m ateryalów , k tó ­
rzy  z położenia korzystają .

M ów ca ocenia stra tę , stąd w yn ikają­
cą dla funduszu krajow ego, na  MP/n ogól­
nego w ydatku , co da  się określić m niej 
w ięcej cyfrą 100.000 K. rocznie. Jako  n a j­
w łaściw sze u w aża : aby W ydzia ł k ra jow y 
zw raca ł szpitalom  koszty leczenia, p łacąc 
p rzy p ad a jącą  taksę bez w zględu, czy cho­
ry  je s t w stan ie  zapłacić koszt leczenia, 
lub  n ie ;  a następn ie  by W ydzia ł kraj. 
sam  w yw alczał koszty leczenia od tych 
osób, k tó re  b ęd ą  w stanie je  zapłacić.

R ad zo n o : aby  kraj u trzym yw ał szpi­
tale, a taksa za leczenie aby  była tylko 
dla tych, k tó rzy  p łacą za siebie, lub za 
k tó rych  w edług ustaw y inni są obow ią­
zani p ła c ić ;

aby taksa była podw ójna, ja k  w W ied ­
niu , dla m ogących  płacić W iedeńczyków  
i dla p rzynależnych  do innych  gm in. W  
n iek tó rych  szpitalach, jak  np. krakow skim , 
chory  kosztuje w ięcej, aniżeli w ynosi o b ­
liczono taksa, gdyż szpital po siad a  fundusz 
szpitalny, k tó ry  tę taksę obniża. W edług

się zdobyczą M olocha naszych  czasów , to 
je d n a k  z ro zp ad ający ch  się gruzów  b u d o ­
wy społecznej, ja k  z m u ró w  w alącej się 
T ro i. w ynieść pow inn i n ietkn ięte sw oje 
bogi, k tó rym i są: w spółczucie dla c ierp ie­
nia i h u m an ita rn o ść  !#

A rtykuł zrobił w łksow ie p io ru n u ją ­
ce w rażenie; w  ośw ietleniu  jeg o  Koł ak o w ­
ski stał się nagle typem  H arp ag o n a , czło­
w iekiem  bez serca. P an  bu rm istrz  p o s ta ­
ra! się dać m u do zrozum ienia , że nie ży­
czy sobie w idyw ać w sw oim  d o m u  czlo- 
w ieka, k tórego »babrzą po  gazetach#. P an i 
ap tekarzow a, nie ła jąca się d o tąd  z p ro ­
jek t mi z łapan ia  go za zięcia dla n a js ta r­
szej córki, zw ierzała się obecn ie  każdem u, 
że ^chociażby len K orakow ski plackiem  
leżał je j u  nóg, to  nie m oże pow ierzyć 
dziecka tem u, co nie m a w sercu  ani krzty 
m iłosierdzia, a z nieszczęścia bliźniego ro ­
bi sob ie  d o jn ą  k row ę dla b rudne j chci­
wości.#

K orakow ski z po litow aniem  w yru­
szał ram io n am i n a d  tem  w szystkiem , co 
oczyw iście dochodziło  zaraz  do jego  uszu, 
rozm yślając  je d n a k  na  seryo  o sp ro sto ­
w aniu  niepochlebnej opinii, k tó ra  podsy-

słuszności chory , m ogący płacić, p ow in ien  
p łacić tyle, ile rzeczyw iście kosztuje, gdyż 
inaczej ro b i się m u  darow iznę.

W o b ec  okoliczności, że ściąganie taks 
przez w ładze rząd o w e zalega, a dzieje się 
to w sku tek  b rak u  sił urzędniczych , ra d zo ­
no  użyć w pływ u n a  c. k. R ząd  cen tra lny , 
aby  po m n o ży ł siły N am iestn ictw a u rzęd ­
nicze w tym  k ierunku  ;

dalej rad zo n o  : aby N am iestn ictw o p o ­
leciło tym  sam ym  organom , k tó re  ścią­
gają podatk i, żeby ściągały rów nocześn ie  
koszty szp ita ln e ;

w reszcie po d n iesio n o  m y ś l : aby za ­
ległość odstąp ić  R ządow i n a  pokrycie  
podatków .

Z kolei rozw inęła  się dyskusya n a  
tem at św iadectw  ubóstw a.

W  ogóle obecne św iadectw a u zn a ­
w ano  za n iedosta teczne i r a d z o n o :

aby  zap ro w ad z ić  fo rm ularze  takie, j a ­
kie istn ie ją  w U niw ersy tetach  dla u czn ió w ;

z innej s tro n y  p ro p o n o w a n o : aby  
św iadectw a ubóstw a były  po tw ierd zan e  
przez u rzęd y  p o d a tk o w e ;

w yłoniła się n ad to  m y ś l : aby do św ia­
dectw  u b ó stw a w prow adzić  now ość, aby 
w  ru b ry ce  odpow iedniej, gdzie się w pisu­
je , czy chory  -jest w  stan ie  p łacić koszt 
leczenia, w razie  n iem ożności p łacen ia  
kosztów' całych leczenia, p rzy jąć  trzecią 
ew en tualność  t. j. czy je s t w stan ie  zap ła­
cić część kosztów  leczenia.

Z astanaw iano  się dalej n a d  środkam i, 
jak ieb y  były w skazane dla uzyskan ia osz­
czędności w gospodarstw ie  szpitalnem .

W  debacie n a d  tą  kw estyą w ykazy­
w ano , że koszt leczenia w naszym  k ra ju  
je s t niski, że żyw ienie n a d e r  oszczędne, 
p łaca  lekarzy  i p łaca niższej służby szpi­
talnej bardzo  niska. O szczędność p osun ię ta  
je s t do  ostatecznych  g ranic i jeżeli się 
m yśli o dalszych oszczędnościach  w  go­
spodarstw ie  szpitalnem , to w e w sp o m n ia­
nych  k ierunkach  oszczędności szukać nie 
m ożna.

W o b ec  tego p ro p o n o w a n o  zm ianę w 
dotychczasow ej p rak tyce  p rzy  nab y w an iu  
p ro d u k tó w  spożyw czych  i in n y ch  po trzeb  
od  dostawców,- aby szpitale zaopatryw ały  
się z w olnej ręki, a nie za p o m o cą  ofert 
i k o n trak to w an ia , gdyż sposób ten  je s t 
droższy.

D aw niej p rzed  w p ro w ad zen iem  ofert 
i k o n trak to w an iem  p rzed m io ty  te m niej 
kosztow ały, zrob ien ie zatem  co najm niej 
p ró b y  byłoby b ardzo  pożądane.

Źe w zględu, że w ino  lekkie, p o d aw a­
ne w  szpitalach, nie je s t n iczem  innem , 
ja k  w łaściw ie używ ką, podn iesiono  myśl, 
czyby nie było  lepiej zastąpić je  w inam i 
ow ocow em i w y ro b u  krajow ego, p rzez co

cana z ró żn y ch  s tro n  i up iększana coraz 
to now ym i dodatkam i, rosła  do p o tw o r­
nych rozm iarów . W  polem ikę dzienn ikar­
ską w daw ać się. nie chciał, bo wiedział, 
że na  replikę znajdzie  się zaw sze o d p o ­
wiedź jeszcze zjadliw sza. T łóm aczyć każ­
dem u  zosobna , ja k  się. rzecz m iała w  i- 
stocie, nie jes t ani m ożliw em , ani p rak - 
tycznem . W  tej b iedzie przyszła m u  n a  
myśl Izba lekarska, k tó ra  w in n a  teraz 
w ziąć go w o b ro n ę  i osłonić swą p o w a­
gą. O pisał w ięc dok ładn ie cały fakt i p o ­
sław szy do Izby, czeka cierpliw ie i., łudzi 
się, że ta m u  coś pom oże. Łudzi się — 
bo  »opinia# to w ielogłow e zw ierzę, k tóre 
żywi się kw iatam i i ow ocam i a w ydziela 
gryzący i cuchnący  jad . *Opinia# jes t o- 
buchem , gdy u derza  -  mgłą, gdy kto ze­
chce o deprzeć je j razy; odzyw a się, gdy 
n ik t nie py ta  — zap y tan a  m ilczy ; kryje 
się po kątach , k tó re  są m niejsze od  niej, 
a gdy chcesz ją  w ypłoszyć z kryjów ki — 
znika jak  robactw o .
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osiągnęłoby  się jakąś oszczędność, p o p a r­
łoby  się p rzem ysł k ra jow y  i p ien iądze 
zosta łyby  w kraju .

P o n iew aż  szpitale m ają  długi — nie 
p łacą  dostarczanych  m aterya łów  odrazu , 
tylko dostaw cy  m uszą n a  zapłatę czekać, 
za tem  d a ją  to w ar gorszy, a szpital z d o ­
staw cą ze rw ać n ie  m oże i o d  niego zale 
ży, w ypadałoby  zatem  w pierw szej linii 
spłacić długi szpitalne, jeżeli sie chce za­
p ro w ad zić  o szczęd n o śc i;

(W obec znacznego zap o trzeb o w an ia  
m ięsa np. w szpitalu  lw ow skim , czyby nie 
było  w skazanem  zap ro w ad zen ie  w łasnej 
rzeźni?)

aby kupow ać, o ile to m ożebne, p ro - 
d u k ta  w fo lw arkach, w krajow ej adm ini- 
stracy i b ę d ą c y c h ;

po p raw ić  w ikt służby, d ać  je j w ikt 
odpow iedn i, gdyż z tego, co dziś je s t w 
n o rm ie  szpitalnej, służba w yżyw ić się nie 
m oże. P rzy  łepszem  odżyw ian iu  m ogłaby 
b y ć  i p raca  służby w y d atn ie jszą .«

(C. d. n.)

^  d e b a t  $ e j r T )o n )y c b  

u )  ę p r a u J a c b  s a o i t a r r j y c b .

Mowa pos. Federowicza, wygłoszona na posiedze­
niu Sejmu z dnia 24. października 1903.

W ysoki Sejm ie! W nioski kom isyi sa­
n ita rn e j, żąd a jące  przeistoczen ia  głów nego 
b u d y n k u  i d o b u d o w an ia  sześciu now ych  
paw dlonów  dla o b łąkanych  w K ulparko- 
w ie, w itam  z szczerem  zadow oleniem  i r a ­
dością. A lbow iem  m am  to w rażenie, że 
w nioski te  są n a tch n io n e  szczerem  uczu­
ciem  ludzkości i litości dla tych nieszczę­
śliw ych, k tó ry ch  ju ż  w  zam ierzchłej s ta ­
ro ży tn o śc i n azy w an o  najnieszczęśliw szym i 
z ludzi i m am  nadzie ję , że d o p ro w ad zą  
one  w  znacznej m ierze do sanacy i tych 
n ieznośnych , n iem ożliw ych  stosunków , j a ­
kie d o tąd  tak  w  zakładzie kulparkow skim , 
jak  i w oddziale  dla ob łąkanych  w K ra­
kow ie panu ją .

S p raw a sauacy i zak ładów  krajow ych  
dla ob łąk an y ch  m a ju ż  całą sw oją h istoryę.

P rzy p o m n ę  tylko p an o m , że W ysoki 
Sejm  uchw alił ju ż  w r. 1899. zw ołan ie a n ­
kiety, k tó ra  m iała zastanow ić  się n a d  sp o ­
sobem  p o staw ien ia  naszych k ra jow ych  za ­
k ładów  dla o b łąkanych  n a  stanow isku , 
o d p o w iad a jącem  w ym ogom  najnow szej 
hygieny  i zasad o m  h u m an ita rn y m .

W ydział k ra jow y  n a  p odstaw ie  u- 
chw ały  sejm ow ej zaprosił liczne g rono  
p ierw szo rzęd n y ch  psych iatrów  i ank ie ta  się 
odbyła, a rezu lta tem  je j było  to, że na  
w niosek  ów czesnego d y rek to ra  zakładu 
d la ob łąkanych  w A ustryi niższej, n ieży­
jące g o  ju ż  dr. G austera uchw alono  do­
św iadczyć się stanow czo  przeciw ko cen- 
tralizacyi zak ładów  dla ob łąkanych  p o d  je d ­
n y m  dachem  i po staw io n o  kategoryczne 
żąd an ie  w y b u d o w an ia  o d rębnego  zakładu  
dla ob łąkanych  w zachodniej części k raju . 
P o m im o  to W ydzia ł k ra jow y ze względu 
n a  stosunki b u d ż e to w e ,' a w ięc n a tu ry  
czysto finansow ej, p o m in ął te ośw iadcze­
nia ów czesnej ank iety  i o d n o śn e  bardzo  
cen n e  ak ta i m atery a ł zn a jd u je  się do tąd  
w  p rzech o w an iu  w arch iw um  W ydziału  
krajow ego.

N iestety re ferenci i sp raw o zd aw ca 
kom isyi san ita rne j albo zupełn ie albo w 
b a rd zo  m ałej m ierze korzystali d o tąd  z 
ty ch  bądź co bądź  cen n y ch  źródeł.

W  ogóle ze w szystkich tych sp raw o ­
zd a ń  î  re fera tów  W ydzia łu  krajow ego  i 
re fe ra tó w  kom isyi okazuje się dążenie p o ­
m ieszczenia w szystkich w ary a tó w  galicyj­

skich p o d  jednym  dachem  w zakładzie 
ku lparkow skim .

Co gorsza w r. 1900. nosił się W y ­
dział k ra jow y w prost z m yślą s topn iow e­
go zw inięcia zakładu  dla ob łąkanych  w 
K rakow ie, tego zakładu, k tóry  m a za sobą 
przeszłość, bo założony został w  r. 1679. 
i je s t jed n y m  z najstarszych  w Polsce.

0  nim  pisze w sw em  dziele p ro feso r 
O berste iner co n as tęp u je :

»Als die altesten  Irren an sta lten  O ester- 
re ichs n en n t die C hronik  die Irren ab th e i- 
lung  d e r allgem einen K ran k en an sta lt d er 
barm herz igen  B ru d er in  G órz u n d  Irren - 
ab theilung  des St. L azarus Spitales in 
K rakau. D ie G ru n d u n g  d e r E rs te ren  er- 
folgte im Jab re  1656 die d e r L etz teren  
im  Jah re  1679(i.

W ierzajc ie mi panow ie, że przezem nie 
n ie p rzem aw iają  b ynajm nie j jak ieś za ­
chcianki p arty k u la rn e , jeżeli się u p o m in am  
o zak ład  ob łąkanych  dla zachodniej części 
k raju . Ja  chętn iebym  się zrzekł tego za ­
kładu, gdybym  m iał prześw iadczenie, że 
ten zak ład  w zachodniej Galicyi je s t zby­
teczny  i naw et by łbym  za zw inięciem  te­
go zakładu, gdybym  w iedział, że go nie 
po trzeba.

N iestety sp raw o zd an ie  kom isyi san i­
tarne j w ykazuje, że w k ra ju  naszym  z 
w yłączeniem  k re ty n ó w  i n iedołęgów  je s t 
4968 ob łąkanych , p o trzeb u jący ch  kon iecz­
nie opieki lekarskiej i że z tego 3011 
ob łąkanych  p rzy p ad a  na w schodnią , zaś 
1957 na zach o d n ią  część k ra ju  i że K ra­
ków  w tern sm utnem  w spółzaw odnictw ie 
ze L w ow em  odniósł zbyt bo lesne zw y­
cięstwo.

W o b ec  tak wielkiej liczby ob łąkanych
0 centralizacyi zak ładów  dla ob łąkanych  
stanow czo  m ow y być nie pow inno.

1 in n e  okoliczności p rzem aw iają  p rze­
ciw cen tra lizow aniu  zak ładu  d la ob łąka­
nych  a m ianow icie  drogi koszt p rzew ozu  
chorych  z zachodniej części kra ju  np. z 
N ow ego T arg u  do L w ow a, jak o  też w y­
sokie koszty p o dróży  tow arzyszących  o- 
b łąkanym  opiekunów  i dozorców . Zresztą 
ze w zględów  czysto p sy ch ia try czn y ch  p o ­
w in ien  ten  chory  pozostaw ać  w kon takcie 
z ro d z in ą  — ale zn aczn e  koszty, z tern 
w szystkiem  połączone, zupełn ie  to w y­
kluczają.

W reszcie n adm ien ić  m uszę, że kie­
row nic tw o  zak ładu  dla obłąkanych , ydzie*• O
je s t ich tysiące, je s t w rę k ą  jed n eg o  i te­
go sam ego d y rek to ra  w p ro st niem ożliw e, 
jeżeli ono  m a być p ro w ad zo n e  z poży t­
kiem  dla chorych .

Z tego, co tu  nap row adziłem , d o b it­
n ie w ynika, ja k  n ieo d zo w n ą je s t po trzeb a  
w y b u d o w an ia  drugiego zak ładu  dla ob łą­
kanych  w zachodniej części k raju .

Nie m ogę tu  tak dob itn ie  odm alow ać 
— ja k  E. W odzicki -  tego sm utnego  o- 
b razu  tych w szystkich nieszczęśliw ych 
szalonych, pom ieszczonych w ciem nych
1 zim nych p iw n icach  szpitala krakow skie­
go, tych nieszczęśliw ych szalonych, k tórzy 
mieli jeszcze tyle św iadom ości, że wołali 
o św iatło dzienne i uczucia, jak iego  d o ­
znałem  p o d  w rażen iem  tych  zapachów  
spożyw anych  w łaśnie po traw , to tylko 
pow iem , że na w idok  lego w szystkiego, 
przy  m ojem  niew rażliw em  naw et u sp o so ­
bieniu , zem dlałem .

W sp o m n ieć  tu jeszcze m uszę, że w 
m urac li lego szpitala je s t w iele osób, o 
k tó rych  w iedziałem , że niegdyś w innych  
żyły w aru n k ach . Spotkałem  tam  m iędzy 
innym i nieszczęśliw ego posła sejm ow ego, 
k tó ry  n ied aw n o  zasiadał na  tych ław kach.

W ydziałow i k ra jow em u, k tó rem u zn a ­
ne są o d  d aw n y ch  czasów  te stosunki, 
nie w olno  p rzy jąć  ty ch  w niosków  kom isyi.

W ydzia ł k ra jow y  pow in ien  się p o d ­
ją ć  lej sanacyi z tą rzete lną  in tencyą ,

ażeby lak te paw ilony  i re k o n stru k cy a  
gm achu  w K ulparkow ie, ja k  b u d o w a  n o ­
wego gm achu  dla ob łąk an y ch  w K rako­
wie ja k  n a jp rędzej do skutku  d o p ro w a­
dzoną została.

M ówię tu  >'7. tą rzetelną iutencyą# bo  
p rag n ąłb y m , ażeby tak W ydzia ł k ra jow y , 
ja k  i E. M arszałek i inn i członkow ie tej 
Izby zechcieli p rzejąć  się tern szczerem  
uczuciem , jak ie  nam i k ierow ać będą, gdy 
p rzystąp im y do  głosow ania n a d  w n ioska­
mi kom isyi san itarne j. Skończyłem .

Jeszcze w sprawie im ienia epiJeii.
i.

Rozporządzenie m inisteryalne, polecające 
w ójtom  w zyw ać lekarzy okręgow ych w każdym 
w ypadku, gdy im sic zdaw ać będzie, że ktoś we 
wsi jest chory  na jedne z kilkunastu  chorób  
zakaźnych, w yw ołuje słuszne zaniepokojenie, 
albowiem  w ójt bądź z obaw y, bądź. dla p rzysłu­
gi, będzie nieustannie donosił o podejrzanych 
dla niego w ypadkach, a lekarz będzie zm uszony 
często jeździć niepotrzebnie, i to na w łasny koszt.

P. Prezydent Festenburg pow iada, że to 
rozporządzenie nic nakłada żadnych now ych o- 
bow iązków, poniew aż lekarze okręgow i, w stępu­
jąc  do służby, dobrow olnie przyjęli na siebie 
ów  obowiązek, zaw arty  w instrukcyi. Nie, tak ie­
go obow iązku żaden lekarz nie p rz y ją ł; a że 
przyjął posadę okręgow ą, to uczynił pod p rzy­
musem  biedy, oraz w t e m  przekonaniu, że prze­
cież n ik t żądać od niego nie będzie, aby m iał 
ten okropny obowiązek w ykonyw ać. Wszak i w  
innych zaw odach naukow ych funkcyonaryusze 
nie w ypełniają swojej instrukcyi, zbytnio ich 
obciążającej, a jednak  uważa się to za rzecz 
całkiem  naturalną. Co praw da, nie zgadza się 
z etyką podejm ow anie obow iązków  z tern p rze­
św iadczeniem , że się ich w ypełn iać nie będzie; 
ale chyba bardziej nieetycznie je s t nakładać na 
funkcyonaryusza obow iązki niewykonalne. W 
społeczeństwach, posuniętych wyżej ku ltu ra ln ie, 
takie stosunki już nie istnieją.

Obecnie wszyscy wiem y, że instrukcya, 
w ydana dla lekarzy okręgow ych, je s t n iew yko­
nalną, a stw ierdzono to nie tylko na zjazdach 
lekarzy okręgow ych, lecz także w krajow ej Ra­
dzie zdrow ia, do k tórej p. P rezydent Festenburg 
należy, a która w łaśnie ułożyła p ro jek t nowej 
instrukcyi, już niby przystosow anej do potrzeb 
biednej i ciemnej ludności, tudzież do niezm ier­
nie obszernych okręgów.

Szanowna Redakcya radzi, aby skarżyć do 
sądu o w ynagrodzenie, w  razie w ezw ania pod­
stępnego. Taka rada je st niepraktyczna: raz dla 
tego, że lekarz odstręczyłby od siebie ludność 
w iejską, a pow tóre, nie w ygrałby, gdyż owo 
w yrażenie w instrukcy i: „w r a z i e  p o d e j r z e ­
n i a  j a k i e j k o l w i e k  c h o r o b y  z a k a ź n e j  
i t. d .“ pozw ala podejrzyw ać każdem u i zaw sze 
w całym  okręgu.

Jedyny ra tunek  w  tern, p raw ie rozpnczli- 
wem, położeniu spoczywa w W ydziałach pow ia­
tow ych, m ianow icie niechaj nie pociągają do 
odpowiedzialności lekarza za nieuw zględnienie 
w ezw ań nieuzasadnionych.

2>r. Pawlicki z Pistynia.

2,
Reskrypt c. k. M inisterstwa spraw  w ew nętrz­

nych z dnia (i. Vłtt. 1903 L. 4489 i c. k. Na­
m iestnictw a z dnia 3. IX. 1903 L. 1 ,r.741 w sp ra ­
w ie delegow ania lekarzy do chorób zakaźnych 
in te rp re tu ję  zupełnie odm iennie od sposobów , 
podanych dotychczas W  Głosie lekarzy.

W chodząc in  medias res zaznaczam, że zdaniem  
m ojem  spraw a ta tyczy się tylko m i e j s c a  
s i e d z i b y  gm innego organu sanitarnego, a zatem 
siedziby lekarza gminnego, albo też m iejsca sie­
dziby lekarza okręgowego, o ile ten ostatni pełni 
tam  funkeye lekarza gminnego.

Tylko w ten sposób tłóm aczony okólnik 
staje się zrozum iałym  i posiada racyę bytu.

Celem udow odnienia mego tw ierdzenia mogę 
ty lko oprzeć się na przytoczeniu z okólnika 
ustępów, tyczących się punktu  spornego:

R eskrypt m inisteryalny w ychodzi z założe­
nia, że

„do czynności spraw dzenia istoty choroby  za­
k a ź n e j i w ydania zarządzeń, m ających na celu 
„zapobieżenie dalszemu szerzeniu się jej. po ­
w o ła n y m  je st w  pierw szym  rzędzie organ 
„sanitarny gm inny.“

Takim organem  je st albo lekarz gm inny, albo 
lekarz okręgow y w  m iejscu siedziby, o ile tu 
pełni funkeye lekarza gminnego.

KOLEDZY! Pamiętajcie o funduszu zapomogowym!
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„Częstokroć zdarzało sic naw et, że ten organ 
„san ita rn y  gm inny, nie będąc w zyw any do 
„w spółudzia łu  przy dochodzeniach lekarza u- 
„ rzędowego — dopiero  następnie z otrzym a- 
„tiych od w ładzy politycznej poleceń dow ia- 
„dyw ał się o tej czynności urzędowej

A zatem, jak w ynika z treści okólnika, zda­
rza ło  się, że do m i e j s c a  s i e d z i b y  lekarza 
•okręgowego, lub m iejskiego na doniesienie Zwie­
rzchności gm innej p rzybyw ał lekarz pow iatow y 
i mogło się zdarzyć, że lekarz gm inny, lub o- 
k ręgow y  naw et nie w iedział nic o istnieniu 
w  gm inie choroby  zakaźnej, a dow iadyw ał się 
o  niej dopiero  albo z przybycia lekarza urzędo­
w ego, albo też (jeżeli n. p w czasie bytności 
lekarza pow iatow ego nie był w7 domu) dopiero 
z  zarządzeń, w ydanych przez c. k. Starostw o.

„W razie pojaw ienia się choroby  zakaźnej 
„jest gm ina w poruczonym  zakresie działania 
„obowiązaną... przy natychm iastow ej in terw en- 
„cyi 1 c k a r  z a g m i n n e g o  1 u b o k r  ę g o w e- 
„ g o  bezzwłocznie w ydać i przeprow adzić na 
„m iejscu zarządzenia, m ające na celu zapobie­
ż e n ie  dalszemu szerzeniu się chorób zakaźnych.

„Obowiązkiem gm iny jest, natychm iast po 
„otrzym aniu  w iadom ości o pojaw ieniu się w y- 
„padku , lub podejrzenia choroby zakaźnej za­
w ia d o m ić  o tem lekarza gm innego względnie 
„okręgow ego i w ezwać go do spraw dzenia 
„i bezpośredniego zarządzenia koniecznych 
„środków . ."

O czern należy bezzwłocznie donieść c. k. 
S tarostw u .

„Po tem pierw szem  doniesieniu — na pod­
s ta w ie  c i ą g ł e j  i n t e r w e n c y i  l e k a r z a  
„ g m i n n e g o ,  w z g l ę d n i e  o k r ę g o w e g o "  

m a  Zw ierzchność gm inna przedkładać:
„ t y g o d n i o w e  s p r a w o z d a n i a  o p r z e ­
b i e g u  c h o r o b y  ctc.“

„Należy przeto dążyć do tego, by te d o n i e ­
s i e n i a  i s p r a w o z d  a n i a naczelników 
„gm iny p o d p i s y w a l i  r ó w n i e ż  l e k a r z e  
, g m i n n i  (ok  r  ęg  o w i)“.

Z przytoczonych ustępów  zdaniem  mojem 
•wynika, że ty lko na w stępie podana przezem nie 
in te rp re tacy a  jest m ożliwą Przecież trudno  by ­
ło b y  żądać i trudno  dążyć do tego, aby donie­
sienia i tygodniow e spraw ozdania w ójtów  pod­
p isyw ał lekarz okręgow y, zam ieszkały nieraz 
■w odległości ki lku mil od dotyczącej gminy. 
Z resztą w ym ieniono tu w yraźnie w pierw szym  
rzędzie lekarzy gm innych, a w naw iasie dodano 
okręgow ych, czem także pośrednio  w skazano na 
m ie jsce  siedziby lekarza okręgowego, gdzie ten ­
że pełni funkeye lekarza gminnego.

Na doniesienie takie, w myśl osnow y okól­
n ika, e. k. Starostw o deleguje na m iejsce lekarza 
.urzędow ego celem

„zbadania na miejscu, uzupełnienia i dopilno- 
„wania zarządzeń... a z w ł a s z c z a  i g ł ó w n i e  
„d l a  p o p a r c i a w tem działaniu g m i n y i 
„ l e k a r z a  g m i n n e g o  Do w spółudziału w  
„ te j czynności pow inien lekarz urzędowy, o 
„ile to je s t możliwem , w e z w a ć  z a w s z e  1 e- 
„ k a r z a  g m i n n e g o ,  na każdy sposób jednak  
„o  w yniku  dochodzeń i sw ych zarządzeniach 
„pow inien  go w stosow ny sposób bezzwłocznie 
„zaw iadom ić i zapew nić zgodne w spółdziałanie 
„w dalszem tłum ieniu epidem ii “

T tu znowu nie m ożnaby przecież żądać od 
lek a rza  okręgowego, ażeby spraw dziw szy choro­
b ę  zakaźną w jednym  dniu w  jak iejś gm inie 
<l" lub 2 lub więcej mil odległej, lub choćby 
naw et bliższej) — następnie po paru  dniach w y­
jeżdżał ponow nie do tej samej gm iny, ażeby się 
tam  zjechać i „współdziałać" z lekarzem  urzę­
dow ym . Musiałoby co do pory  takiego zjazdu 
nastąp ić w przód porozum ienie pom iędzy w y­
m ienionym i lekarzam i, przez co oczyw iście nie 
zyskałoby się na czasie, k tóry  w  myśl okólnika 
m a się w yzyskać odpow iednio celem zapobieże­
nia dalszemu szerzeniu się choroby. Pójdę naw et 
jeszcze dalej i tw ierdzę, że chociażby lekarz po ­
w iatow y, udając się * do gm iny, naw iedzonej 
ch o ro b ą  zakaźną, przejeżdżał przez m iejsce sie­
dziby  lekarza okręgowego, to rów nież nie m o­
żn ab y  żądać, aby ten ostatni tow arzyszył mu 
w  podróży do dotyczącej gminy, bo zapytać 
w ypada, k toby w takim  razie poniósł koszt po­
d ró ży  lekarza okręgowego.

Gdyby jednak  jeszcze pozostaw ały jak ie  w ą t­
p liw ośc i, to osłabię je, jak  sądzę przez przyto­
czenie dalszego, bardzo charakterystycznego, u- 
s  tęp u z okólnika.

„Jeżeli nie uda się choroby zakaźnej ograni­
c z y ć  do pierw szych przypadków ., i w ytw orzy 
„się ognisko epidem ii,k tórej tłum ienie w ym aga 
„ c z ę s t e j  l u b  s t a ł e j  obecności lekarza w  
„m iejscow ości zakażonej, w takim  razie W ła- 
„dza polityczna pow inna sama objąć k ierow ni­
c tw o . . .  i u s t a n o w i ć  l e k a r z a  g m i n n e g o  
„ew entualnie w  jego zastępstw ie innego le -  
„ k a r z a  m i e j s c o w e g o  jako lekarza epide­
m ic z n e g o  i w  m iarę po trzeby  e k s p o n o w a ć  
„ w s i e d l i s k u  e p i d e m i i .  W  takim  razie 
„należy się lekarzow i epidem icznem u przepi­
j a n e  w ynagrodzenie ze skarbu  państw a."

W ynika z tego, że lekarza gm innego można 
"w jego m iejscu siedziby ustanow ić lekarzem  c- 
p id em iczn y m  na koszt skarbu państw a.

W  całym  okólniku m inisteryalnym  nie do­
strzegam  w ogóle nigdzie myśli, jak ie  mu pod­
d a ją  dotychczasow e interpretacye, a już wcale

nie mogę się dopatrzyć kolizyi interesów  lekarza 
urzędowego z Icka zem gm innym , lubokręgow ym .

lodu jąc  niniejsze uwagi do w iadom ości, a 
nie chcąc popełnić plagiatu, nadm ieniam  w re­
szcie, że przedstaw iony tu sposób tłóm aczen a 
sp raw y  podał nn p ierw szy lekarz okręgow y dr. 
Górski z Rybotycz, k tóry  w ielokrotnie odgrażał 
się, że sam przedstaw i spraw ę w  Głosie lekarzy , 
z braku czasu jednakże nie zdobył się na to do­
tychczas.

J)r. J u lia n  B ° r y  
c. k. lekarz pow iatow y w  D o bro/n ilu.

U )  sprau)i<2

Apatya, ja k ą  okazują lekarze do pisania 
naw et w  w ażnych spraw ach, pochodzi z w ielu  
przyczyn. Dopiero pól roku m am y pism o zaw o­
dowe, prow adzić w ięc dyskusyi my, lekarze pro- 

1 w incyonalni, nie m ieliśm y doląd sposobności a- 
ni ustnej, ani pisemnej. Każdy zaś z nas ma 
to poczucie człowieka inteligentnego, że to, co 
się pisze, zwłaszcza zaw odowo, pow inno  być 
nie czczągadaniną, ty lko jasno  a treściw ie p rzed­
staw ione. i'o części sm utne życie zrobiło nas już 
sceptykam i, a ten sceptycyzm  rośnie, gdy się z 
dnia na dzień widzi, że zam iast lepiej je s t coraz 
gorzej, żc „ulepszenia" dla nas m ają zawsze jak iś 
cel dodatni dla w ładz ulepszających, ci zaś, coby 
mogli, lub pow inni nas bronić, albo nie chcą, 
albo się wstydzą, lub boją co najm niej tak m a­
ło grzecznych odpowiedzi, jak ie  otrzym ano ze 
strony  W ydziału krajow ego na in te rpelacyę w  
Sejmie i na interpelacyę Izby lekarskiej k rakow ­
skiej w sp raw ie  K aderow skiej. Z kolei i m y 
się boim y, żeby z nam i nie postąpiono „za karę" 
tak, ja k  z kol. Chrząszczewskim w  spraw ie szcze­
pienia za to, że śm iał b ron ić  sw ych praw . Co 
do m nie ufam, że mi gorzej, niż jest, nie będzie, 
bo być nie może i dla tego piszę.

W  szczepieniu rozróżniam  3 punkty  główne 
ł) sam  zabieg 2) w ykazy 3) obliczanie kosztów  
Co do zabiegu, to zaznaczam, że podane w  osta­
tnich czasach zm iany z zastosow aniem  eteru  i 
sp iry tusu  m ydlanego są praw dziw ie eteryczno- 
m ydlane i nie w ytrzym ują żadnej krytyki. Szcze­
pienie je s t to zabieg, k tó ry  pow inien być doko­
nany z m ożliwą aseptyką, ale je s t to zabieg m a­
sowy. W am bulatoryach ch irurgicznych now o­
czesnych „szkół felczerskich" odrabia się m ałą 
ch iru rg ię  kaw ałek za kaw ałkiem , narzędzia pod­
ręczne leżą w  karbo lu  i czyszczą się karbolem , 
a gdyby chciano często i ciągle stery lizow ać in­
strum enty , ciekawy" jestem , jakby  kto doszedł 
do końca, gdyby nadio w ypadków  było 100-300 
dziennie, jak  to byw a przy  szczepieniu. A tam  
przecież jest moc asystentów  i innych cierpliw ie 
i bezpłatnie czekających na ostry przypadek her- 
nii, na złam aną nogę i typhlitis, je s t służba, apa­
ra ty  i czas. P rzy szczepieniu, chociaż obm yje się 
rękę eterem , operator, chw ytając drugą d łonią 
m iejsce szczepienia dla napięcia skóry, może je  
za Kazić znów, jeśli rąk  przed każdym  w ypadkiem  
porządnie nie obm yje, a nadto akt cały odbyw a 
się w śród tłum u i ciasnoty, gdzie się szczepieni 
ocierają  o innych, w kłada się im  często brudne 
koszule, w  ogóle w szystko składa się na zanie­
czyszczenie rany. A i tak m am y niezłe rezultaty. 
Dla czego1? Jeżeli w  ranie, gdzie szczepimy, w y­
w iązuje się lokalnie typow a ospa, w prow adzam y 
praw dopodobnie tam że jej bakterye, względnie 
jak ieś ospow e protozoa, o 'k tó rych  istn ien iu  nikt 
nie w ątpi, a że ospow y przypuśćm y c y t o r h y c -  
t e s ,  lub bak terye należą do najsilniejszych, do­
wodzi przebieg choroby  i zm iany w  skórze tego 
nasilenia, jak ich  żadne inne zarazki w yw ołać nie 
są w stanie. Zarazki tej siły, rozw tja jąc się, nie 
dają po p rostu  dostępu innym  bakteryom , może 
m ogą je  naw et w prost niszczyć p raw em  większej 
siły  w  naturze. Sądzę też, że dobre rezultaty  
m ożem y w  znacznej części p rzypisać sam oobro­
nie drobnoustro jów  ospow ych. Jest to w p raw ­
dzie hypoteza, k tó rą  należałoby stw ierdzić do­
świadczalnie, ale hypoteza w ielce praw dopodob­
na. Nie tw ierdzę, jakoby  wszelkie środki asep- 
tyczne odrzucić należało, ale jeżeli się każe 
przynieść dzieci z um ytem i rączkam i i, m ając 
(5-10 nożyków zam oczonych ciągle w  karbolu, 
jednego po drugim , otarłszy w atą, się używa, 
m ożem y być pewni, żc co najwyżej o tarcie ręki 
w atą suchą lub w odą borow ą da dobre w yn i­
ki. Dla nas zaś w ielka różnica, czy się zaszczepi 
15 czy 40 osób na godzinę. Jeżeli eter nie zna­
czy wiele, to sp iry tus m ydlany już nic nie zna­
czy w  tem  zastosowaniu. Wszak przed w szystkie- 
mi operacyam i nakazuje się lekarzow i m yć ręce 
6-10 m inut podobnym  rozczynem  m ydła, zanim 
je  zanurzy w sublim acie, dla czegóż w ięc przy 
szczepieniu, gdzie rąk  w łasnych nie m yjem y 

1 ciągle, m am y się baw ić w  form y kosztowne, 
m ające chyba kosm etyczne znaczenie przy p ry ­
w atnych zabiegach tego rodzaju. G dybyśm y le- 
ge arus postępow ać chcieli, to każdy niezaopa- 
trzony przypadek szczepienia, jako  rana, zosta­
w iona bez opatrunku , kolidow ałby z kodeksem  
karnym . Zresztą na karbol, wodę borow ą i kilka 
nożyków  zdobędzie się najbiedniejszy lekarz, na 
aparaty  „przem ysłu krajow ego Odelgi", etery 
i t. d. w ątp ię mocno, czy naw et najsum ienniej­

szy się zdecyduje. Będzie coś dla form y, ale 
gdyby się sfery kom petentne nawet, u sw ych 
organów  przekonać chciały, zobaczyć mogą^ że 
bez takich  reform  było daw niej lepiej, niź dzi­
siaj z reform am i.

Przechodząc do wykazów, zaznaczyć m u ­
szę, że pow inna być ustaw ow o zapew niona po ­
m oc sił gm innych w  notow aniu  zaszczepionych 
osób. Na koniec czekać ludzie nie chcą, a p rze­
ryw ać ciągle zabieg, przedłuża akcyę" czyniąc 
znaczne trudności. Stosow anie pom ysłu kol. Za- 
sackiego, w  gruncie dobre, nie zdaje się m ożli­
wem  w  w ykonaniu. Co parafialne, m usi zostać 
parafiańskie, a co rządowe, to rządow e, pom ie­
szać tak razem w ykaz szczepienia z księgą m e­
try k  nie uchodzi, tem  więcej, że w ykazy m e try ­
kalne zostaw ia się obecnie do rew akcynacyi w 
Starostw ie. Z w ykazów  atoli rozum iem  ty lko 
znaczenie Nr. III. tj. w ykazu ogólnego z okręgu 
i w ykazu Nr. IV. tj. nieszczepionych, pozostałych 
do szczepienia Zapytyw ałem  się nieraz kom pe­
tentnych, na co jest w ykaz Nr. ł. dzieci zaszcze­
pionych i Nr. II. rew akcynow anych  z im ienia i 
nazw iska jako  też w ieku i rezultatu szczepienia. 
O ile w iem , w ykazów  tych nigdy się nie czyta, 
ani porów nuje, naw et co do ilości, bo na to 
m ożna porów nać w ykaz Nr. III., dla kontro li v. 
w ykazem  m etrykalnym , względnie z certy likata- 
m i w ójtów , k tó rą  to kontro lę odbyw a się w Sta­
rostw ie. Po cóż w ięc obciążać N am iestnictw o 
plikam i aktów  bez potrzeby, a nas pisaniną, m a­
jącą  chyba kaligraficzne znaczenie. Śmiem w ięc 
proponow ać zostaw ienie bez zm iany w ykazów  
Nr. III. i IV. a zam iast tam tych dodać co na jw y­
żej w ykaz dzieci zaszczepionych, w zględnie re ­
w akcynow anych z w ynikiem  niepom yślnym . T o  
sam o odnosi się do dzieci szkolnych. K ontrola 
z tym i w ykazam i dostateczna, statystyka zado­
w olona, lekarze zaoszczędzą 2/3 bezużytecznej 
pisaniny, rząd zaś zaoszczędzi z pew nością zna­
czne sum y na w ykazach, k tó rych  najw ięcej w y­
chodzi, w  końcu osiągnie lepiej i ten cel, w y ­
m agany przy zabiegach zdrow otnych m asow ych, 
tj. m ożliwe uproszczenia dla w ykonaw ców , bo 
pom yśleć w ypada, coby się działo, jeżeliby  k ie­
dyś przyszło do przym usow ych ochronnych  
szczepień innych  chorób. W  3-cim  punkcie tj. 
obrachunku zacytow ać muszę na jp ierw  § 2(5 
ustaw y o szczepieniu, k tó ry  p o w iad a : Należytość 
d iety  przyznaną będzie lekarzow i, jeżeli: nie 
podejm ując żadnej podróży, zaszczepi, z rew ak cy - 
nuje, luli zrew iduje 60 osób; podejm ując podróż 

w  odległości i —4 kim  zrew iduje 40 osób
4 T - 8  „ „ ' 30 „
8 -1 -12  „ „ 25 „

n  A 1 u  n n n

1 9 1 -2 5  „ „ D  „
25 .1-35  „ „ 5 „

W m iarę większej ilości szczepionych, lu b  
zrew idow anych w  jednym  dniu, służy lekarzow i 
praw o  zarachow ania podług powyższej no rm y 
należytości za 2, 3 i więcej dni, jednak  zaw sze 
tylko w  stosunku do oddalenia i ilości dzieci 
szczepionych i zrew idow anych", Z pierw szego 
już ustępu cytow anego paragrafu w idocznein 
jest, że szczepienie bezpłatne w  m iejscach sie­
dzib lekarzy gm innych i okręgow ych jest n ieu­
zasadnione, tem  w ięcej, że szczepienie w edług, 
ustaw y z 1870 r. należy do adm inistracy i pań­
stw a tak, jak  epidem ie, tak więc, jak epidem ia 
w  m iejscu, ma być płatne w edług norm y 60 o- 
sób na dietę. W instrukcyi też tych lekarzy ani 
ogólnej ani szczegółowej o takim  obow iązku 
bezpłatnym  m ow y nie ma i w iększe m iasta, ja k  
Kraków , osobno lekarzom  za szczepienie płacą. 
O tym  §. 26 m ów iłem  z praw nikam i m ądrzej­
szymi w ielokro tn ie; na w szelaki rozum  też w y­
daje się spraw iedliw em , że jeżeli np. w  odle­
głości 191 — 25 kim. tj. 3 mil. zaszczepiłem 3> 
dzieci, to, licząc w edług ustaw y 10 dzieci na 
dietę w  tej odległości, w olno mi zarachow ać 3 
diety za 30 szczepionych w edług cytow anego 
ustępu, pozwalającego mi zarachow ać za w ięcej 
osób więcej diet w  jednym  dnin, a proszę przy­
znać, że gdy się robi 6 mil tour retour, w ynagro­
dzenie 9 złr. za 30 osób nie jest zbyt hojne. To 
je st in terpretacya ustaw y tak po prostu. Ale 
prak tyka każe liczyć inaczej tj. w  tym  w ypadku 
10 osób na p ierw szą dietę, poniew aż dalej jestem  
na miejscu, podróży nie w ykonuję, pow inienem  
o niej zapom nieć i już na drugą dietę wolno mi 
liczyć 60 o s ó b ,  jako  na m iejscu tak samo i na 
dalsze diety, a że się liczy ty lko całe diety i po­
łów ki, w ięc 20 osób dalszych się skreśla, bo to  
naw et nie połow a 60 (*)• Za 3 osób zaszczepio­
nych, podróż 3 mil, stratę  dnia dostaję 3 złr. tj. 
10 cent. od osoby, dodać bow iem  muszę, że o- 
k ręgow i lekarze jezdnego nie dostają, zarabiają 
w ięc na czysto in minus. Czy odnośnie do takiego 
sposobu liczenia istnieje jak i ta jny  kom entarz, 
nie w iem , zdaje mi się jednak, że taki sposób 
obliczania jest co najm niej kw estyą sporną dla 
T rybunału  adm inistracyjnego. Mógłby m i zarzu­
cić ktoś niefachow y, że lekarz szczepiący, w ra ­
cając co dzień um yślnie do dom u, robi znaczne 
podróże, żeby więcej zarachow ać. Otóż w edług  
§ 27. ustaw y, czy lekarz szczepi w  12 czy w7 30 
gm inach, m usi jeździć w edług planu S tarostw a

(*) T u  szan o w n y  K o leg a  re fe re n t  je s t  b łę d n ie  p o in ­
fo rm o w an y , g dyż  n ad lic zb o w e  p rz y p a d k i szczep ien ia  ze 
w sz y s tk ic h  g m in  z lic za  s ię  ra zem  i d z ie li p rzez  GO, w te n  
sposób d o d a ją c  o d p o w ied n ią  liczb ę  d ie t. (przyp. red ak cy i).
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rzem iennym  dyszlem od w si do wsi, a za cały 
czas szczepienia i rew izyi tj. 14 — 26 dni w olno 
m u ty lko 4 razy pow rócić do domu. To też nie 
operu jem y  często w skutek jazdy  od w si do w si 
tak  znacznem i odległościam i, jak  w  przykładzie 
podałem  i rzadko w ypada na dietę już p ierw szą 
mniej, niż 25—40 osób. Ale na pochyłe drzewo 
i kozy skaczą — lo też jako próbę polepszenia 
doli lekarzy szpitalnych i okręgow ych obniżono 
nam dietę o 1 koronę, w ychodząc z zapatryw a­
nia, żc byle kraj oszczędził, a na kim  i czy szla­
chetnie, zawsze to coś w arto  — przy czem zrów ­
nano nas teoretycznie z lekarzam i IX rangi. Le­
karz IX rangi m a pensyę 3 razy większą, em e­
ry tu rę , ryczałt na objazdy, k ilom etrow e i tak 
bierze. Do nas stosow ać się może tylko rozpo­
rządzenie m inisteryalne z 3go lipca 1854 r. i 
dalsze z 18go czerw ca 1873 r ,  przyznające diety 
po 7 koron. R eskrypt m inisteryalny z d. 11 lu ­
tego 1895 L. 3398 w  specyalnym  przypadku, od­
noszącym  się do chorób epidem icznych, orzekł, 
że na m ocy ustaw y z 30go kw ietnia 1870 r. nad­
zór epidem ij <§ 2 c) należy do zarządu państw a 
i żc lekarzom  okręgow ym  należy się dieta 7 K. 
Taż ustaw a z 1870" r. przyznaje w  § 2 d) k ie ro ­
w nictw o całe szczepienia ospy ty lko adm ini- 
stracy i państw a, tylko w ięc państw ow e norm y 
do lekarzy  stosow ać się mogą, tem  więcej, że 
szczepienie jest zapobieganiem  skutecznem  prze­
ciw  najgroźniejszej epidem ii. Szczepienie też po ­
leca nam  N am iestnictw o przez odpow iednie Sta­
rostw a, w szelkie w ykazy i rachunk i przedkłada­
my tam , nie m ając z inną w ładzą nic do czynie­
nia, czyż to  w ięc nie krzyczący w ypadek  w brew  
p raw u  i wszelkiej logice, żeby za czynności do­
konane nie płacono w edług norm y, obow iązują­
cej pracodaw cę, i żeby kasyer, w zględnie kasa 
w ielkość ta ry fy  dow olnie zm ieniała 2 Czy m y 
najbiedniejsi dla tego, żeśm y biedni i k rajow i 
służym y, m am y być „mniej w artościow ą" klasą 
lekarzy" i ludzi, ni"e w iem , ale trak tow anie nas 
p rzypom ina m ocno stosunki zpod zaboru, a 
sm utniej o tyle, że to w łasna k rajow a w ładza 
tak ciężko nas krzywdzi. Pochlebił nam  W ydział 
k ra jow y  porów naniem  z IX rangą, ale jeżeli m a 
być porów nanie,konsekw entnie przeprow adzone, 
dieta 6 K dla urzędnika IX rangi je s t dietą o gra­
n iczo ną■ resk ryp t zaś o d ietach brzm i: „Postano­
w ienia pod względem przyznaw ania urzędnikom  
państw a diet ograniczonych nie m ają zaslosowa- 
d la lekarzy p ryw atnych" a do takich  zaliczają 
się bezw arunkow o lekarze okręgow i, gm inni i 
szpitalni. Dieta pełna IX rangi w ynosi 8 koron 
taką wiec, logicznie i podług ustaw y rzecz biorąc, 
nie "Wydział k rajow y, bo nie je s t w cale do tego 
upraw niony, ani pow ołany, ale rząd, m ający kie­
row nictw o szczepienia, przyznać nam  w inien. 
Rząd nie był chyba nigdy za szczodry, a jeżeli 
c. k. M inisterstwo spraw iedliw ości przyznało nam  
obecnie pełne diety IX rangi po 8 koron, w ido ­
cznie jest to pra w n ie  i  spra w iedim ie, a zaiste dzi­
w ny  w ypadek, jeżeli dw a m inisterstw a w jednem  
państw ie inaczej ustaw ę rozum ią, inaczej pracę 
taksują. To chyba nieporozum ienie, k tóre dłużej 
trw ać  nie pow inno. Już też z ty tu łu  „spraw iedli­
w ości" p raw o pierw szeństw a w  spornym  w y­
padku przyznać każdy m usi M inisterstw u sp ra­
w iedliw ości i tak za epidem ie, jak  zaszczepienie 

podw yższenie diet na 8 koron nastąpić w inno. 
Śmiem też zw rócić uw agę Sz. Posłów  Sejm ow ych 
lekarzy, żeby przy  popieran iu  interesów  ogółu 
i zdrow otności kraju  poprzeć zechcieli sp raw y  
zaw odu lekarskiego tam, gdzie mogą i to raczej 
w  form ie gotow ych w niosków , nie życzeń nie­
śm iałych do W ydziału krajow ego, żeby się ze­
chciał zastanow ić n p , czyby nie należało pod­
w yższyć diet za szczepienie. Chcem y w ierzyć, że 
W ydział k ra jow y  jest nam życzliwy, ale za m a­
ło ma, w zględnie nic ma sił fachow ych zaw odu 
naszego, do nieśw iadom ości zaś przyznać sie nie 
w ypada w  żadnym  kierunku. Na członkach w ięc 
kom isyi sanitarnej ciąży w praw dzie honorow y, 
ale piękny obow iązek popierania zaw odu z ener­
gią i w edług maksym y: „bis dal, qu i ci/o dar1.

Dr. W incenty W róblew ski 
lekarz okręgow y w  A ndrychow ie

S p ó r  l e k a r z y  m i e i s k i c h  z  f i z y k i e m

m i a s t a  ^ t o o t Ca.

Między lekarzam i m iejskim i a bzykiem  
m iasta L w ow a w yw iązał się spór o należytości 
za ekshum acyc, a gdy spraw a ta była także w 
dziennikach politycznych om awianą, podajem y 
poniżej dosłow ny tekst podania lekarzy m iej­
skich, w ystosow anego do P rezydyum  m agistratu, 
a przedstaw iającego przedm iotow o pow ody za­
targu między lekarzam i:

„Niżej podpisani lekarze miejscy m. Lw o­
w a upraszają W ysokie Prezydyum  o łaskaw e 
rozpatrzenie i rozstrzygniecie sp raw y  poniżej 
p rzedstaw ionej:

Od początku istnienia instytucyi lekarzy 
m iejskich w  m. Lw ow ie in terw eniow ali oni ko­
lejno p rzy  ekshum aeyach, zaś p rzy  otw arciach 
grobow ców  do r. 1894. każdy lekarz m iejski na 
cm entarzu swojej dzielnicy a od r. 1894 kolejno 
w  turnusie, tak jak  przy  ekshum acjach  a to na 
podstaw ie zarządzenia ówczesnego Prezydenta

m. Lw owa śp. Edm unda Mochnackiego, w yda­
nego z pow odu usiłowanej uzurpacyi ów czesne­
go fizyka miejskiego, śp. d ra Antoniego P aw li­
kowskiego.

Za te  czynności pobierali lekarze m iejscy 
w ynagrodzenie nadetatow e w edług rozporządze­
nia Minist. spr. w ew n. z dnia 3 m aja 1874 r.

W czerw cu r. b. w  czasie nieobecności 
W go P. Radcy Hobgarskiego, szefa Depart. IX. 
Mag., tudzież .1. W ielm. P rezydenta dra Godzi- 
m ira M ałachowskiego, porządek ten został sam o­
w olnie zm ieniony przez sekretarza mag. śp. Le- 
o ra  Dziubińskiego, chw ilow ego zastępcę szefa 
Dep. IX na n iekorzyść lekarzy m iejskich w  ten 
sposób, że od tego czasu przydzielał Dep. IX. te 
czynności w yłącznie fizykowi m iejskiem u P. dr. 
W iktorow i Legeżyńskiem u i tenże pobiera od­
nośne nadetatow e w ynagrodzenie.

Zarządzenie lo uw ażają lekarze m iejscy  za 
k rzyw dę sobie w yrządzoną a to z następujących 
p o w o d ó w :

Czynności w ym ienione były' jcdynem i czyn- 
nościam i płatnem i lekarzy m iejskich, w szystkie 
bow iem  inne czynności urzędow e w ykonują le ­
karze miejscy' bezpłatnie, odjęcie im zatem  tjrch 
czynności je s t dotkliw ym  uszczerbkiem  w  do­
chodach tychże lekarzy w obec ciężkich stosun­
ków' finansow ych, w  jak ich  się obecnie prze­
w ażnie znajdują z pow odu niem ożności w y ro ­
bienia sobie w ydatniejszej p rak tyk i p ryw atnej, 
niem ożności, w ynikającej w znaczne j części w łaś­
nie z ich stanow iska, jako lekarzy miejskich. 
Obarcza się icli coraz to now enii czynnościam i 
bezpłatnem i, odbierając w  zam ian jedyną płatną.

Zarządzenie to było tem  bardziej krzyw - 
dzącem, że nie m iało legalnej podstaw y w  in ­
strukcyi, określającej zakres czynności bzyka 
m iejskiego i lekarzy' m iejskich. W praw dzie §. 19 
instrukcyi dla fizyka m iejskiego opiew a: „Do 
naczelnego lekarza m iejskiego należy nadzór le­
karski nad cm entarzam i, ekshum acjam i i tran s­
portem  zwdok", każdy jednak  przyzna, że nadzór 
nie oznacza jeszcze w ykonyw ania w 'szj'stkich 
czynności sanitarnych, do danego zakresu nale­
żących.

Że słów' tych w' §. 19 nie należy rozum ieć 
w  ten sposób, jakoby  bzyk m iejski m iał uczest- 
niczyć przy ekshum aeyach i o tw arciach gro­
bow ców  i w ynagrodzenia nadetatow e za te czyn- 
ności pobierać, w yjaśnia §. 34., k tó iy  opiewa, że 
czynności w §. 1 — 33. w ym ienione (a zatem i 
czynności § 19 objęte) w ykonuje n ac ze h y  lekarz 
m iejski bez osobnego w ynagrodzenia, tjdko za 
oględzinj' zwłok, sprow adzanych zpoza granic 
m iasta, lub w yw ieść się m ających ze Lwowa, 
niem niej za w ykonanie osobiście sek c ji należy 
m u się ustanow ione honoraryum .

Za praw em  lekarzy m iejskich do w yko- 
nyw ania w  mowie będących s p o n y c h  czynności 
urzędow ych za odpow iedniem  w ynagrodzeniem  
nadętatow em  przem aw ia oprócz powyżej cyto­
w anego §. 54 in strukcj i dla naczelnego lekarza 
miejs. ta okoliczność, że lekarze m iejscj' zawsze 
te czynności w ykonyw ali, a gd j- praw o to przed 
latj' 9. zakw.cstj'onowanem zostało przez ów cze­
snego bzyka m iejskiego, ówczesny Prezydent 
m iasta śp. Edm und Mochnacki spraw y rozstrzyg­
nął na korzyść lekarzy m iejskich. Praw dziw ość 
tego tw ierdzenia pośw iadczyć może ówczesny i 
obecny radny  i delegat P. Prof. Ciesielski.

W obec tego rozstrzygnięcia W ys. Prezy- 
dyum  bjdo zarządzenie śp. Leona Dziubińskiego 
zupełnie n iepraw nem  i przekraczającem  zakres 
jego w ładzy, a tem  bardziej niew łaściw cm . że 
jako  tym czasow y zastępca k ierow nika Dep. IX., 
zm ienił w  jego nieobecności w ielo letn i stan rze­
czy w  spraw ie tak ważnej bez żadnej naglącej 
przyczyny, rzekom o bow iem  z pow odu, że raz 
w ezwano do nadzorowania ekshum acja lekarza 
izraelitę, czasowego zastępcę lekarza m iejskiego, 
baw iącego na urlopie, co miało w yw ołać rzeko­
mo niezadowolenie strony.

O zarządzeniu  tem, znosząeem określone 
postanow ieniem  Wys. Prezydjm m , u trw alone w ie­
loletn ią p rak tyką " p raw o  lekarzy m iejskich, a 
przynoszącem  im dotkliw ą stra tę  finansow ą nie 
raczono na dom iar lekarzj' m iejskich naw'ct u- 
w iadom ić, a mim o zapew niania o tym czasow ości 
tej zmiany', zm ieniono naw'et odnośnj' d rukow a­
ny form ularz dla zatarcia śladów dawniejszego 
praw nego stanu rzeczy.

Dotknięci tem k rzjw dząccm  ich zarządcze- 
niem, nic mniej urażeni sposobem  załatw ienia 
całej spraw y, bo nosząeem na sobie w yraźne 
piętno lekceważenia całego grem ium  lekarzy 
m iejskich, udało się 4. lekarzy miejs. im ieniem  
ogółu z końcem m. Sierpnia r. b. do W j'sokicgo 
Prezydjm m  z ustnem  zażaleniem i p rośbą o znie­
sienie niepraw nego zarządzenia.

Gdj' obecnie lizj-k m iejski odrzucił propo­
zy c ją  lekarzym iejsk ieh  do ko leżeńskiego po ro ­
zum ienia się w  tej spraw ie, choć — naw iasem  
m ów iąc — sam w inien był ich bezzwłocznie o 
zm ianie porządku rzeezj' zawiadom ić, upraszają 
podpisani lekarze m iejscy niniejszem  pism em  
W ysokie Prezydyum  o rych łe  zniesienie nieuza­
sadnionego, bo nieopierającego sic na brzm ieniu 
instrukcyi, jakoteż niepraw nego, bo sprzeciw ia­
jącego się porządkow i ustanow ionem u przez 
W ysokie Prezydyum  a utrw alonem u długoletnim  
zw yczajem  - -  zarządzenia, w ydanego przez tym ­
czasowego kierow nika Dej). IX. śp. Leona Dziu­
bińskiego pod nieobecność w łaściw ego szefa Dep.

IX. WP. Radej' Hobgarskiego — oraz o przy­
w rócenie daw nego praw nego porządku rzeezj'.

Ufni w  uczucie spraw iedliw ości i słusz­
ności J. W ielm. P. Prezydenta ośm ielam y się  
naglić o szj'bkie rozstrzygnięcie w obec tego, że 
dochodu nam  przynależnego od pięciu m iesięcy 
pozbaw ieni jesteśm y, a dłuższe trw anie tego n ie­
upraw nionego stanu rzeczy, krzyw dę nam  w y ­
rządzoną powiększa.

L w ó w  d n ia  2. listopada i ę o j .

Jak dow iadujem j' się, P rezydyum  m agistra­
tu  oddało to podanie do zreferow ania bzykow i, 
k tó ry  je dotąd u siebie przetrzym uje i rozstrzyg­
nięcie sp raw y  przew leka, narażając kolegów le ­
karz j' m iejskich  na straty  m ateryalne. Lekarze 
m iejscy są rozgoryczeni takiem  trak tow aniem  
rzeczy i naradzają się nad dalszym i krokam i w  
celu odzyskania należących im się dochodów  
ubocznych, bezpraw nie na rzecz bzyka im ode­
branych. Byłoby pożądanem , aby spór ten ja k  
najrychlej w edle słuszności załalw iono i nie 
przedłużano nieporozum ień i dyssonansów  wr 
gronie lekarzy m iejskich.

^  o r g a n i k a  c y j  l e k a r s k i c h .

i,
JCcnferencya cylcp^cw Tcw. Scrpepcrpocy we 

Swowie.
W  myśl uchw ały W alnego 7gromadzenia! 

Tow. Sam opom ocy postanow ił lw ow ski kom itet 
o rganizacjąnj' zapraszać lekarzy lw ow skich na 
k on ferenc je  w  celu om aw iania sp raw  zaw odo­
w ych. P ierw sza taka k on ferenc ja  odbyła się w  
dniu 2. stycznia b. r. w  lokalu Tow. lekarzy ga­
licyjskich" przy udziale kilkudziesięciu kolegów, 
m iędzy k tórym i byli także pro feso row ie: Glu- 
ziński, Kadyi, Mars i Ziembicki.

Prof. K a d y i  zdał sp raw ę z W alnego  
Zgrom adzenia Tow. Sam opom ocy, w yjaśnia jąc po ­
w ody, k tó re  skłoniły lw ow skich delegatów , że 
chociaż rozporządzali w iększością głosów, n ie  
forsow ali obniżenia w kładek i inn j'ch  zm ian, 
k tóre u kolegów  krakow skich napotykały  n a  
opozycyę. W yjaśnienie prof. Kadyi ego przy ję li 
zebrani z zadow oleniem  do w iadom ości a iut: 
w niosek prof. Ziembickicgo w yrażono delega­
tom  podziękow anie za trudy.

Prof. M a r s  w  dłuższem przem ów ieniu  do­
radzał, by  Tow. Sam opom ocy nie ograniczało 
swej działalności na cele m ateryalnego podnie­
sienia zawodu, lecz pracow ało  nad podniesieniem  
m oralnego, etycznego i naukow ego poziom u w 
naszym  zawodzie. W  odpow iedzi zaznaczył dr. 
M i k o ł a j  s k i, że statu t Tow. Sam opom ocy w y­
raźnie zakreśla także cele m oralne i etyczne, 
wobec tego jednak, że Tow. lekarzy galicyjskich, 
działa p raw ie wyłącznie w k ierunku naukowymi, 
a Izby lekarskie stoją na straży' etj'k i lekarskiej 
najlepiej i najpraktyczniej jest, gdy Tow  Sam o­
pomocy' osobliw ą uw agę zw róci na stosunki m a- 

! teryalne i sp raw y  organizacyjne. Podniesienie 
m alcryalnej skali bytu oddział\'w a pośrednio ko­
rzystnie na poziom etyczny' i naukow y lekarzy.

Prof. G l u z i ń s k i  w ypow iedział kilka: 
uwag życzliw ych co do redagow ania „Głosu le­
karzy'", doradzając, by z całą siłą w ystąpić w  
spraw ie kas chorych, które stanow ią dla lekarzy 
najw ażniejszą kw estyę zawodową. Gdy ' j a  roz­
poczynałem  p rak tykę  — mówił prof. G luziński — 
klientela m oja składała się głów nie z tych uboż­
szych sfer, k tóre obecnie do kasy chorych  nale­
żą a skutkiem  tego m łody lekarz zanim  w yrobi 
sobie re p u ta c ję  w zamożniejszej w arstw ie, jest 
obecnie zupełnie pozbaw iony chorych i środków  
utrzym ania."

Dr. M i k o ł a j s k i ,  jako  redak to r naczel­
ny' „Głosu lekarzy", odpowiedział, że redakeyuy: 
zam ierza w  najbliższym  czasie om ów ić szerzej 
spraw ę kas chorych, gdyż są one rzeczywiście 
najważniejszem  u nas zagadnieniem  dla lekarzy. 
W A nslryi na .6  m ilionów  ludności, m iliony 
należy' do kas chorych, a jeśli w eźm iem y nar 
uw agę jedvnie ludność zdolną do zarobkow ania, 
a wiec i do opłacania lekarza, to przyjdziemy 
do wniosku, że połowa tej ludności do kas cho­
rych należy, a zatem obszar p raktyki pryw atnej 
zm niejszył się do połowy', podczas gdy lekarzy 
coraz więcej przybyw a. — Dotąd nie mógł „Głos 
lekarzy" zająć się kwesty a kas chorych, bo stoją 
na porządku dziennym inne, mniej  może ważne, 
ale aktualne spraw y, jak  spraw a reform y szcze­
pienia, spraw a tłum ienia epidem ij, spraw a spe- 
cvalizacvi m edycyny, spraw a nowej o rdynacyi 
dla lekarzy, spraw a ‘ reform y szpitalnictw a k ra­
jowego. Pism o musi zdążać za współczesnym  to­
kiem spraw , chociaż nic spuszcza z ócz i innych 
zasadniczych zagadnień.

Drugi" punkt porządku dziennego stanow ił 
refera t dr. M i k o ł a j s k i e g o o projekcie o r­
dynacyi lekarskiej, uchw alonym  na VIII. w iecu 
Izb lekarskich  w  Lincu. R eferent om ów ił szcze­
gółowo pierw szą część projektu, norm ującą w y­
mogi do w ykonyw ania prak tyk i lekarskiej, tu­
dzież praw a i obowiązki lekarzy. W ogóle uznać 
m ówca, że w  projekcie jest w iele żądań postę­
pow ych i dla stanu lekarskiego w ażnych a cho­
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ciaż niektóre postanow ienia pro jek tu  w ydają m u 
s ię  połowiczne, lub niedostateczne, dobre strony 
przew ażają w projekcie nad ujem nem u Zgrom a­
dzeni w ysłuchali z w ielkiem  zainteresow aniem  
refera tu  i uchw alili odbyć dalsze konferencye w 
ce lu  dyskusyi nad projektem  o rd y n ac ji. T reść 
k ry tycznych  uw ag dr. Mikołajskiego podam y we 
w stęp n jrch artykułach naszego organu, a to w  
m jrśl w niosku p ro f K a d y i ’eg  o, uchw alonego 
p rzez zebranie, b j’ ca łj’ p ro jek t ordynacyi 
w  „Głosie L ekarzy1* zam ieścić w raz z k ry tyką  
referen ta  i b j' w  ten sposób ogół kolegów  zain­
teresow ać tym  nadzwj-czaj w ażnym  elaboratem  
Izb lekarskich, o którym  m ało kto z lekarzy ma 
ja k ie  takie pojęcie, w iększość zaś lekarzy nie w ie 
zgoła o tem, ja k  doniosłe zm iaity w  stosunkach 
zaw odow ych lekarzy są planow ane. T aka kw e­
s ty  a ta jem niej’ lekarskiej, lub przym usu leczenia, 
łub  kw estya tarjdy  lekarskiej i w iele innj-ch za­
gadnień, w  o rd y n ac ji dla lekarzy unorm ow a­
nych, pow inny poruszyć um ysły w szystkich lo- 
lcarzjr w k ra ju  a następna konfereneya lekarzy 
lw ow sk ich , tem u przedm iotow i pośw ięcona, 
zgrom adzi niew ątpliw ie bardzo licznjrch kolegów, 
k tó rz j' z samego Ijiu łu  referatu  nie dom yślali 
się, o jak  niesłychanie ważne sp raw j’ się roz­
chodzi,

II.
3 3 iałalność J jb g  lekarskiej krakow s^ ie j w r. 1903'

Szanowna R edakcyo ! W obec u tysk iw ania 
•wielu kolegów, którem u i W y w „Głosie leka­
rzy" daliście w yraz, że nasze Izby za mało in for­
m u ją  ogół o sw oich czynnościach, przesyłam  Wam 
ja k o  p ry w atn ą  korespondencją , obraz działalno­
śc i Izby za cli od n io-gal ic jj ski ej za cały rok ubie- 
g łjr w  m ożliw ie krótkiem  streszczeuiu.

W  r. 190.» odbjd W ydział Izby lii posiedzeń, 
R ada honorow a 8, a pełna Izba 4 posiedzenia. 
Na posiedzeniach tych roztrząsano i załatw iono 
ca ły  szereg drobniejszych sp raw  bieżących, któ- 
rem i czytelników  nużyć nie mj-.ślę i k ilka o do- 
nioślejszem  znaczeniu, przytoczonych ])oniżcj. 
R ada honorow a rozpatryw ała lii spraw  honoro- 
w jc li .  z t j rch część udało się załatw ić polubo­
w nie, w  innych przyszło do rozpraw y i w yroku. 
Rzeczj’ tych jednak, jako  poufnych, na św iatło 
dzienne w yw lekać nie można, tem  w ięcej, że 
je s t  m iędzj’ niem i kilka praw dziw ie przjiu-j-ch 
uchybień  godności stanu, lub etyce lekarskiej 
Zapom óg udzielono 11 w  łącznej kw ocie 1200 K, 
p rócz tego su b w en c ję  jednorazow ą bezzw rotną 
d la  „Głosu lekarzy" w kw ocie 400 koron. Naj­
niższa zapom oga w jm osiła 5 j koron, najwyższa 
20u koron.

Ze spraw  w ażniejszych, m ogących ogół ko­
legów  obchodzić, załatw iła nasza Izba w chrono­
logicznym  porządku następujące:

N a p o s i e d z e n i u  W y d z i a ł u  dn.  24. l u ­
t e g o  odbyło się skrutynium  z w yborów  dodat­
kow ych z m iasta K rakow a w skutek n ieprzyjęcia 
m andatu  przez prof. Łazarskiego. K art głosow a­
nia nadeszło 159; otrzym ali: prof. Pieniążek ł6  gł. 
Dr. Surzycki 4 głosy, Dr. Langie 129 głosów — 
W ybrany ten ostatni.

N a  p o s i e d z e n i u  p e ł n e j  I z b  y 
d  n. 16 m a r c a ,  w yznaczonem  przez c. k. Na”- 
m iestn ictw o do ukonsty tuow aniu  sic Izb j-, w y­
branej jeszcze 8 lipca 1902 i uzupełnionej w ybo­
rem  jednego członka dnia 31 stjxzn ia 190 *, p rzy ­
stąp iono  do w yboru  prezesa. Na 11 głosujących 
W j'b rany  10 głosami prof. Dr. T rzebicky. W ice­
prezesem  w ybrany  1 głosam i Er. W alczyński. 
Członkam i W ydziału w ybran i je d n o g ło śn ie” d ro ­
w ie  Kwaśnicki, Langie i Schoengut. Delegatem 
do  c. k. krajow ej Rady zdrow ia w ybrany  dr. 
Dietzius, zastępcą dr. Jabłoński.

Zam knięcie rachunków  za rok  19 <2 przyjęto 
i uchw alono absoluloryum .

N a  p o s i e d z e n i u  W y d z i a ł  u d n i a  
28 k w i e t n i a  uchw alono w  odpow iedzi na p i­
sm o lzbjr zarządzającej przyłączyć się do petycyi 
Izb, k tóra m iała być w niesioną do RadjT państw a, 
ab y  podciągnięto lekarzy kas chorych  pod usta­
w ę o zabezpieczeniu urzędników  pryw atnych.

N a  p o s i e d z e n i u  W y d z i a ł u  d n i a  
19 m a j a  uchw alono w  sp raw ie  resk ry p tu  Mi­
n is te rs tw a spraw  w ew nętrznych  o środkach do 
zw alczania gruźlicy zaczekać, aż ukaże się część 
szczegółowa, w  reskrypcie tym  zapow iedziana 
i w ted j' dopiero  w ystąp ić z obszerniejszym  rne- 
m oryałem .

N a p o s i e d z e n i u  p e ł n e j  I z b y  
d n i a  13 c z e r  w  c a uchwalono, w  m j'śl 
W niosku W ydziału, zapisać w szystkich lekarzy, 
do  Izby nałeżącyeh, jako  członków  nadzw yczaj­
n ych  Insty tucyi zapom ogowej przy austryac iem 
Zw iązku tow arzystw  lekarskich w  W iedniu 
( Oesterreichischer A erzlc- Vereins Verband) bez podno- 
szenia dotychczasow ej opłaty  rocznej i upow a- 
żnionio  prezesa Izbj', aby w szedł w rokow ania 
z  zarządem  Instytucyi co do gw arancyi opłaca­
nych  tam  w kładek na w ypadek rozw iązania te j­
że lub  ew entualnego w ystąp ien ia naszej Izbj' ze 
Zw iązku.

W  kw estyi kas m ajsterskich  uchw alono 
W niosek W ydziału, opiew ający, że Izba uważa 
pauszalow anie lekarzy przez kasy m ajsterskie za 
n iezgodne z in te resam i stanu lekarskiego, a na­
tom iast, jako  jedyn ie  odpow iednie, w ynagradza­
n ie  za poszczególne czynności p rz j' w olnym  wy- 
Rorze lekarzy.

P rzyjęto  w reszcie bez dyskusyi p ro jek t no­
w ej ustaw j' o Izbach z małem i zm ianam i, pro- 
ponow anem i przez W ydział i polecono prezeso­
wi. ab jr na W iecu Izb w  Lincu głosow ał p r  o. 
(Na posiedzeniu tem  z pow odu w j'jazdu nie by- 
łem  obccnj’.)

N a  p o s i e d z e n i u  p e ł n e j  I z b y  
d n i a  11 s i e r p n i a  dokonano w jb o ru  no­
wego prezesa z pow ogu śm ierci prof. Trzebi- 
ckyego. Na 10 g łosujących w ybrano  9 gipsam i 
dr. W alczyńskiego, a na członka W ydziału 8 gł. 
prof. dr. Raczyńskiego, delegatem  zaś na tegoro- 
cznj' W iec Izb w  Lincu jednogłośnie dr. W al­
czyńskiego.

N a  p o s i e d z e n i u  W y d z i a ł u  d. 
8. w r z e ś n i a  uchw alono w obec podania 
lekarzy szpitala św. Łazarza w  spraw ie obsadze­
nia prym aiw atu oddziału chirurgicznego um ieś­
cić odpow iednią notatkę w  Przeglądzie le k ar­
skim  a W ydział K rajow j' p rosić  o odpis podania 
prof. Kadera.

N a  p o s i e d z e n i u  W j ’ d z i a ł  u d. 
2 1 p a ź d z i e r n i k a  na resk ryp t N am iestni­
ctwa, odnoszący się do p raw a używania przez 
lekarzj’ ty tu łu  specyalisty, uchw alono odpow ie­
dzieć, że Izba je st przeciw ną wszelkim  u trudn ie­
niom w  prak tyce i zdaw aniu jak ichkolw iek  no­
w ych egzam inów w celu uzyskania d j'p lom u 
specja listy .

Ń a p o s i e d z e n i u  W y d z i a ł  u d. 
10 l i s t o p a d  a uchw alono przesłać Izbie 
zarządzającej pismo, w yrażające ubolew anie, że 
zastępca rządu w sejm ie do lno-austrjack im  nie 
stanął w obron ie zaczepionego stanu lekarskiego, 
owszem  w yraził się naw et lekceważąco o Izbie 
lekarskiej.

W spraw ie propozycja redakcy i „Głosu le­
karzy", ofiarującej Izbie co m iesiąc całą stronicę 
w  sw ym  organie dla zam ieszczania spraw ozdań 
i kom unikatów  za cenę 200 koron rocznie w yło ­
niły  się po ożywionej dyskusyi dw a w nioski: 
Dr. Kwaśnickiego, aby propozycye odrzucić i 
mój, aby ze w zględów oszczędności' zapropono­
w ać redakcyi „Głosu lekarzy" ogłaszanie sp ra­
w ozdań w  okresach nieograniczonych z góry 
w  tych rozm iarach i na tych  sam ych w aru n ­
kach, co w  Przeglądzie lekarskim . W niosek  dr. 
Kwaśnickiego uzyskał w iększość, jedynie dr. 
Schoengut i ja  zastrzegliśm y sobie przedstaw ie­
nie v o t u m  s e p a r  a t u m na posiedzeniu 
pełnej Izbjc

Mimo tego na następnem  posiedzeniu W y­
działu dn. i0 grudnia uchw aliła w iększość 
polecić pełnej Izbie do przyjęcia p ro jek t prezy- 
dyum  Izbj' lw ow skiej, a by nic przy  „Głosie 
lekarzy", lecz przy  „Przeglądzie lekarskim " 
w jrdaw ać w spólnie dla obu Izb dodatek, zaw ie­
ra jący  spraw ozdania i ważniejsze kom unikaty  
Izb.' ”

N a  p o s i e d z e n i u  p e ł n e j  I z b y  d. 19 
g r u d n i  a sp raw a ta przj-szła znów pod  obra- 
dy. Mimo w niosku m niejszości (Dr. Schoengut 
i ja) w iększość w  liczbie 5 członków uchw aliła 
w ydaw ać osobny dodatek przy  Przeglądzie le­
karskim  z pom inięciem  „Głosu lekarzj-", chociaż 
pociągnie to za sobą znacznie w iększe koszta, bo 

j aż 10 0 koron (na obie Izby) rocznie, chociaż 
skarbnik  wj-raźnie oświadezj-ł. że na to gotowo 
braknąć pieniedzj’ i chociaż W ydział T ow arzy­
stw a Sam opom ocy w  piśm ie, do W ydziału Izbj' 
w ystosow anem , zw racał uwagę, że najodpow ied­
niejszym  organem  do ogłaszania spraw ozdań 
Izby je st w łaśnie „Głos lekarzy", poświęconj- w y­
łącznic spraw om  społeczno - zawodowym .

Przy ratyfikow aniu uchw ał W iecu Izb lekars­
kich w  Lincu, z którego zdaw ał obszernie sp ra­
w ę prezes, przyszedł na porządek dzienny p ro ­
jek t nowej ustaw y o Izbach. W tedy w ystąpiłem  
stanow czo przeciw ko ratyfikow aniu ustępu lit. 
e § 43 go. pro jek tu , k tóry  to ustęp nadaje Izbom 
praw o zaw ieszania lekarzy w  prak tyce w  d ro ­
dze dyscyplinarnej. Zw racałem  uwagę, że prze­
ciw  tem u podnoszą się głosy w  prasie lekars­
kiej, ośw iadczają liczni koledzj', a naw et W jr- 
dział T ow arzystw a Sam opom ocy w niósł do Izby 
obszerny m em oryał protestujący, znany czytelni­
kom „Głosu lekarzy", gdzie był W całości druko- 
wanj-. Dr. Ćw iklicer postaw ił wniosek, ab j' wobec 
tego odroczyć ratyfikacyę, a tym czasem  zasięg­
nąć jeszcze opinii ogółu i porozum ieć się z Izbą 
lw ow ską, dla czego poleciła sw em u delegatow i 
głosow ać na w iecu w  Lincu contra. W niosek ten 
jednak  nie uzyskał w iększości i ratyfikacyę ca­
łego projektu  w raz z $ 43 uchw alono 6 ciu gło­
sami.

Na w niosek W ydziału T ow arzystw a Samo­
pom ocy, przedłożony W ydziałowi Izby, uchw a­
lono jednogłośnie zaprow adzić w  Izbie k rakow ­
skiej ew idencyę w szystkich posad lekarsk ieh  na 
razie tylko rządow ych i autonom icznych tak, 
aby sta ra jący  się o taką posadę m ógł w  biurze 
Izbj’ zasięgnąć w szelkich inform acyj.

K ra k ó w  w  styczniu 1 904.

Dr. jftdarri JOangie

^ a l ó ż m t g  c z a r n a  K sięgę n ie s -u m ie n ~  

n-tjch  ch c r-yc h .

projekt dr. ftr]t. %oic/(iego, lel^arga we Xwowie.
Podatki rosną i każdj- z nas teraz płaci po­

dw ójnie pom im o, że czasy są coraz gorsze. Mu­
sim y się w ięc wszj-scy w ziąć za ręce i usilnie 
pukać do w ładz wyższych a naw et do „ trybu ­
nału" i w jrkazać, iż m y lekarze prak tycy  je ste ś­
my często wzj-wani „za darm o" i dochody nasze 
są” coraz m niejsze. Należałoby tak, jak  rob ią  
obecnie „w łaściciele realności" apelow ać do „Ko­
ła polskiego" w  W iedniu, by nam  podatki w  o- 
becnem  położeniu zmniejszono. Także by łoby  
wskazanem , b j' Izba lek. zaprow adziła u siebie 
„czarną księgę", jak  to p rak tyku ją  w  innych 
stow arzyszeniach i abyśm y pilnie tam  notow ali 
lycli niesum iennych i nieuczciw ych chorych, 
k tórzy nas w yzyskują i nie chcą płacić honora- 
ryum . Mając już zanotow ane nazwiska, ła tw o  
będzie m ożna ustrzedz się straty  czasu. Ja 
sam znam kilkunastu  takich  chorych, co nigdy 
ze zw yczaju żadnem u lekarzow i nie płacą. Nie­
daw no tem u w ezw ano m ię do p. Radczyni, k tó ­
rej mąż pracu je przy jednej z wyższych insty­
tucją (na żądanie podani nazwisko). Pani Rad­
czyni tak  się dow cipnie urządza, że podług ka­
lendarza od a do z w szystkich lekarzy w zyw a 
pom ocy i, jak  mi w iadom o, żadnem u z nich nie 
płaci. Pożądaną w ięc rzeczą byłoby, żeby Izba 
lekarska m iała swego syndyka, k tó ryby  tak 
dow cipnych dłużników  zaskarżał i sądow nie 
należytość ściągał.

Sądzę, że skoro każdy z kolegów  zgłosi na­
zwiska takich  chorych i um ieści je  „w czarnej 
księdze" to z pew nością n ikt do takich pacyen- 
tów  nie pójdzie. Jeżeliby zaś był zm uszony do 
tego, potrafi się zaraz o honoraryum  upom nieć, 
lub poda nazwisko syndykow i do ściągnięcia 
należytości.

K R O N IK A .
S n b w e n c y a  I o w .  S a m o p o m o c y .  Zarząd 

Tow. Sam opom ocy lekarzy  Galicyi, Śląska i Bu­
kow iny uchw alił udzielić naszem u pism u na rok  
1904. subw encyi bezzw rotnej w  kw ocie 800 kor. 
Zasiłek ten um ożliw i nam  zaliczanie i nadal ho ­
noraryów  autorsk ich  za w szelkie koresponden- 
cye i prace, w  naszym  organie zamieszczane 
i przekazyw anie tych  należytości do funduszu 
zapomogowego, k tó ry  w  ten sposób w  ciągu 
roku  pow inien uróść do sum y około 1500 koron. 
Fundusz ten, jak  w iadom o, przeznaczam y w  
przyszłości, gdy w zrośnie do pokaźnej kw oty, 
na popieranie lekarzj’, k tórzy w skutek zabiegów 
o polepszenie doli narazili się na straty  m ate- 
ryalne.

N iedaw no słyszeliśm y o kolegach, k tórzy  
w nieśli reku rs przeciw  obniżeniu diet za szcze­
pienie i przez to postradali nadal szczepienie. 
S praw ą tą  zajm ow ała się naw et Izba lek. k ra ­
kow ska. Otóż takim  kolegom organizacya po­
w inna stra ty  pow etow ać, bo nic możemy tego 
to lerow ać obojętnie, gdjr zupełnie legalne poda­
nia lekarzy pow odują dla nich rep resye i szko- 
d y m ateryalne.

Subw encya Tow. Sam opom ocy jest dow o­
dem  uznania, k tóre organ nasz zjednał sobie 
w  tej organizacyi, skupiającej już dzisiaj praw ie 
w szystkich kolegów, św iadom ych w ielkich za­
dań solidarności zaw odowej.

I)o  Tow . S a m o p o m o c y  przystąpili i w kład­
ki na ręce dr. Moszkowicza n ad e s ła li: dr. W i­
słocki Janusz z K ulparkow a 3 —, dr. Zakrzewski 
Józef ze Lw ow a 14 —, dr. Jaciow  Mikołaj z Ma- 
gierow a 12 —, dr. Ju lian  Dadlez z R aw y ruskiej 
8 —, dr. Bolesław Jaw orski z Kołomyi 12 —, dr.
H. Brand mann w Probużnej 8 —, dr. F ryderyk  
Landau z K rakow a 5 —, L. W ehrn z M ikołajowa 
nad D niestrem  3 — (zaległość), dr. W ładysław  
Stupnicki z Kam ionki strum iłow ej 6 —.

F u n d u s z  za p o m o g o  w y. Pozostało 407 kor. 
76 h. P rzybyły  honorarya au to rsk ie : dr. W ró­
blewskiego 21 k. 60 h., dr. Józefa KadjTcgo 5 k. 
84 h., dr. Ustrzyekiego 9 k. 13 h., dr. Bogdanika 
3 k. 62., dr. K arkow skiego 9 k. 67 h., dr. P re- 
bendow skiego 6 k., dr. Zielińskiego 6 k. 86 hal. 
Nadto dr. Damski z Jaw orzna 1 k. nadpłaty, 
dr. W iktor Borysiew iez 5’— (zam iast rozsyłania 
życzeń noworocznych). J tu ze m  4 7 0  ko r . 4 8  h.

t l ) i j h a 2 p p e n u m e R o t o R Ó L o :
f  Ciąg dalszy.)

Tow. Sam opom ocy lekarzy 9 '—, dr. Berua- 
dzikowski 6 —, dr. Festenburg  6 — dr. W isłocki 
3 —, dr. K ruszyński 3 —, dr. Pręgow ski 3 — 
dr. Bielewicz 6 —, dr. Cieszewski 3 — (zgłasza 
także przystąpienie do Tow. Sam opom ocy i do 
kasy pogrzebowej), dr Drzym alik 6 —, dr. Gra- 
cka 6 —, dr. H icner 6’—, dr. Mosler 3 — (przy 
sposobności zapytuje Zarząd Tow. Samopomocy, 
czy otrzym ano w e w rześniu  czek pocztow y na 
3 kor. i czy go przyjęto  w poczet członków), 
dr. Ozga 6’—, dr. Sm yczyński '—, dr. Tokarski 
Feliks z Kołaczyc 6’—, dr. T rju iec k i 3'—, dr. 
W erner K arol 6 '—, Blum 3'—, dr. Daum 9’—,
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M r. T. P a r a s k o r ic z a

E H E U M O N
klinicznie wypróbowany środek przeciw Rheuma, 
lnmbago, neuralgia, nenralgia intercostalis, pleuritis 

etc. etc.

N O Y U M
techniki farmaceutycznej.

Aplikacya całkiem pojedyncza zastępująca wszelkie 
nacierania masaże, maście, plastry etc.

Bezpłatne próby wysełamy w dowolnej ilości 
każdemu p. lekarzowi.

AdreB:

Mr. T. Paraskovicz & Comp.
Wien IIIJ2.

chem. fab ryk i  W iedeń , G utenstein .

dr. Jaciow  6'—, dr. Koeppel 3' - , dr. Kwieciński 
Maciej 6‘—, Neustein Joachim  3 —, dr. P ietrzycki 
(i-—, dr. Szw arc 6'—, dr. W einreb 6’—, dr. Za­
wadzili ski 6-—, dr. Damski 10 — (nadpłatę w  
kw ocie 1 — oddajem y do kasy zapomogowej), 
dr. Jendl 3 —, K ostm ann 6 —, dr. K robicki 6 —. 
dr- Ciepielowski 6- , dr. Eberson S —, dr. Karabin-
ski 6’—, Prof. dr. A. Czyżewicz 6‘—, dr. Reich 0 —, 
dr. Miszke (Śląsk) 6 '—, dr Nieć 6'—, dr Ozyasz 
Rappaport , S. Ackerbauer 3’—. dr. Bażant 3 —. 
dr. JBrandmann 3 '—, dr. Bryliński 6 —, dr. Czapliń­
ski 6’—, dr. Chomin 3 '—, dr. Czerwiński 6'—, dr. 
Czarnik 6'—, dr. Czerkawski 6' — , dr- Długosz t>' ,
dr. Dziewoński 6 '—, dr. Dziembowski 6 - ,  dr. F. 
Eicbhorn z Krakowa 12‘— (zapłacone do 1/7 1906!), 
dr. Frankowski 6 —, dr. Filewicz 6' —, dr. Fleszar 
6‘—, dr. Gólski 6 - ,  dr. Gawlik (Zakopane) 0’ ,
dr- Gawlik (Sucha) 6’—, dr. Gett ich 6'— , dr. Grzyb- 
czyk 3'—, dr. Gałuszka 6’—, dr. Gródecki 3’- , dr. 
Ilarasowski 3’—, dr. Jaworski (Kołomyja) 6 '—, dr. 
Kozierowski 3‘—, dr. Kijas (Mielec) 3'-—, dr. Kran- 
ski o-—, dr. Kulczycki 3 —, dr. Kownacki 6' —, dr. 
Krokiewicz 6'—, dr. Lang 6'—, dr. Landau Fryderyk 
3- - ,  dr. Lichtgarn 6 '—, dr Murdzieński 6 - ,  dr. 
Mączka 6'—, P. Maurizio 0‘—, dr- Mehrer (Śniatyn) 
6'—, dr. Mikowicz 3 —, dr. Nowak YYład. 6’—, dr- 
Nitsch 6 '— , dr. Niziołek 6 ’—, dr. Offe 3'—, dr. Pa­
cyna 6 —, dr. Przybyszowski 6’—, prof. dr. 1 ienią- 
żek 12'—, dr. Podobiński 6'—, dr. Radziński 3'—, 
dr. Roth 3*—, dr. Riedmiiller 3'—, dr. Reis 3’—, 
dr. Serkowski G'—. dr. Schlank 6'—, dr Jan Stella- 
Sawicki 6'—, doc. dr. Sołowij 6'—, dr. Sałaban 3 —, 
dr Szewczyk Józef 3'—, L Wehrn 3'—, dr, Wągro- 
wski 6 —, dr. A. Zawisza 3 —, dr. Zbiegniewicz 
6"—, dr. Woś 3 —, dr. Woynarowski 3'40, dr. Wals- 
leben G‘—, dr. Sochacki 6-—, Sternberg 6 —, dr- 
Stupnicki 6'—, dr. Bętkowski 6’ — , dr. Bilwin G —, 
Aderschlager 3 —, dr. Górka 3'—, dr. Israel 3-—, 
dr. Laufer 3-—, dr- Milewski 6 '—, dr. Newestiuk 
6 '—, dr. Połochajło 3'—, dr. Rosner (Lwów) 3---, 
dr. Skałkowski 6'—, doc. dr. Barącz 3 —  dr- Laskie- 
wicz 6 '—.

RHEUMON
nowy środek przeciw arthritis, lumbago, ischias, rheu­
ma, neuralgia intercostalis, pleuritis etc. etc. Wyna­
lazek rodaka aptekarza i specyalisty wyrobów che­
micznych Paraskowioza w Gutenstein pod Wiedniem. 
Nowy ten środek w szpitalach i klinikach wiedeń­
skich wypróbowany, jest novum w t< chnice farma­
ceutycznej, aplikuje on w zupełnie automatyczny 
sposób na chore części ciała nacieranie, masaż, 
działanie plastra i maści Nawet w chronicznych 
przestarzałych wypadkach działa w kilka godzin 
najpóźniej uśmierzająco, i to nie w sposób odurzają­
cy i drażniący skórę, jak wszystkie dotychczas uży­
wane nacierania, lecz działa przez skórę na mięśnie 
i muskuły.

Mieszanina ta jest roztarta na cienkim papierze 
zwilżoną zostaje alkoholem i przyłożoną na chorą 
część. Alkohol rozpuszcza tę masę i pod ochroną 
szczelnie przylegającej powierzchni dostaje się przez 
pory do niższych nawet partyi ciała.

W Galiryi wypróbowali i wprost zadziw ających 
rezultatów się doczekali pp Dr. Seider lekarz arcy- 
książęcy i kolejowy w Żywcu, Dr. Siedlecki dyektor 
szpitala krajowego w N. Sączu, Dr. Olszewski lekarz 
kolejowy w N. Sączu, Dr. Malinowski lekarz okrę­
gowy w Czernichowie etc. Jak doniosłym jest ten 
wynalazek, świadczy najlepiej iż po próbach doko­
nanych w Wiedniu, utworzył się syndykat do eks- 
ploatacyi tego nowego środka na państwa Europej­
skie z siedzibą w Wiedniu.

P. Doktorom, szpitalom, klinikom etc. wysyłane 
zostają na żądanie zupełnie bezpłatnie próby w ka­
żdej ilości. (Zobacz inserat).

TLEN“
do w dechiwań, w ytw arzany  za  p o ­
m ocą elektrolizy, chem icznie czysty, 

poleca

Szymon Hay
* * * a p te k a r z  * * *

e. k. nadworny dostawca 
Lwów, ul. Kazimierzowska 26.

Wysyłki i  mwincyę lM u in ia  się
b ezzw ło czn ie .

najmtezywniejszy 
■wzmacniający środek 

D ziałanie w ybitn ie toniczne, 
ab so lu tn ie  m e drażniące.

Pp. lekarzom próbki i literaturę gratis 
i oplatnie przez zastępcę aptekarza C. Bra- 
dy’ego — Wiedeń l / i l  Fleischmarkt 7 

FABRYKANCI:
BAUER & CIE, SANATOGEN-WERKE, BERLIN S. W. 48.

Jedyny w  po łudn iow e] E u ro p ie  w ie lk i 
Zakład wodoleczniczy Dr EBERSA

s ^ j p  sĄp  s ^ J p  s * t p

S a n a t o g e n

» Che rap i a ~ pałace'
nad Adryatykiem,

w  C irk v e n ic y  n ad  R je k ą  (F ium e)
(14 godzin  z W ie d n ia  i  z P esz tu  —  W ag o n y  b e z p o śred n ie )
od 1/id do ,1fc: H ydro therap ia w odą słodką i mor­
ska, E lectro-, Mechano-, D iaeto- i F ototherapia, 

leczenie Nauheim skie, terenow e i t. d . 
Urządzenia zakładu wspaniałe, ostatni w y ­

raz hygieny i kom fortu. K lim at łagodny, w zi­
m ie dużo słońca. Pow ietrze idealnie czyste w ol­
ne od m alaryi. Kuchnia w ytw orna, polska, w e 
w łasnym  zarządzie. — Ceny od 12 K. do 20 K. 
dziennie za wszystko.

Nic przyjm uję: chorych  um ysłow o, na pa­
daczkę., gruźlicę płuc i choroby  zakaźne. 
B roszurki na żądanie. Poczta, te legraf i telefon 

w  miejscu.

D r .  Dem ryk (Sbens
Dyrektor zakłada, Radca ces., w lecie kie­
rownik ck. Zakładu wodolecznicz. w Krynicy.

f ^ i l e t y  w izy to iO e  lito g ra fo tO a n e ,

Listy ślubne,
zaproszenia balowe,

napisy na papier listow y i kopen-y, 
b la n k ie ty  n a  recepty , e ty k ie ty  n a  R a s z k i 

i p u d e łk a ,  d y p lo m y , p la n y  itp . 
w ykonuje

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-LITOGRAFICZNY 

Pillera  i Sp.
we Lwowie, ul. Łyczakow ska 1. 3.

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
istniejący w Krakowie od lat 19, jest z calem urzą­
dzeniem fachowem, pokojem ordynacyjnym i praco­
wnią, oraz umeblowaniem Salonu i pokoju ordyna- 

cyjnego k a ż d o g o  czasu  do  sp rzedan ia .

T e c h n i k  d e n t y s t y c z n y
pracujący w tym zakładzie bez przerwy lat 17, 

może nadal pozostać.
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacyi udziela 
D r. T a d o u s z  G lu z i iis k i  adwokat krajowy w K ra­

kowie ul. Szewska 1. 19.

Braća Didolić,
=  i

5  e I c  &

n a  wyspie B rać  w D a lm ac ji ,

Lwów, wyłącznie iii. Czaim clien 1.3
p o le c a j ą

na tu ra lne , kuracy jne  i d la  n iedokre - 
wnych przez powagi lekarskie zalecano

( $ i n a
d a l m a t y ń s k i e , ch c r iO a c k ie  i i s t r y i s k i e , ,  

stołowe i deserowe, 
odznaczone na wystawach

w  P r  adze, flnfuiettpji, Boi?deatixr 
tOiedniu, Stryescie, 

wielu innych  a n a  światowej wystawie-

w  Paryżu 1900
odznaczone na jw yższą  n ag ro d a

Ppłotym medalerri
oraz n a  w ystaw ie ap teka rsk ie j

w  Pradze 1890
u z n a n o  ja k o  l e c z n ic z e  i o d zn aczo n e  

rów nież na jw yższą  n ag ro d ą

Ppłotym medalerri
Z a m ia s t  d rogich  win deserow ych 
zagran icznych , po lecają  swoje wina 
deserowe, pod  g w aran cy ą  n a tu ra ln e  

jako :

YugaYa, Crljenak, M a ra - 
ścina, Sam otok i t. d.

KIM I Ml:
dalmatyńskie, chorwackie i francuskie

ę I i ul> o ud i e ą

s ta ra  i nowa.L -

Puaiudziioe chomoachie
mino S zam p ań sk ie -

Oliwę dalmatyńską.
( fiig i d a l m a t y ń s k i e .

C e n y  u m i a r k o w a n e .  
Cenniki n a  żadan ie  franco.

a  a  a  a  A A
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■Sg^MEDAT. ZŁOTY na W y staw ę  
' 'vi  p i zy  r o d n i c z o - l e k a r s k i e j

w  K rakow ie 1900 roku

IIORS CONCOURS na W ysta­
w ie politechniczej w e Lw ow ie 

|j£, 19.J2 roku

h w o w s f o a  f f a b i r y h a  c h e m i c z n a

. . C b £ D "

L w ó w - Z a m a r s t y n ó w

~  p o le ca :  -------

W sz e lk ie g o  ro d z a ju  ś r o d k i o p a tru n k o w e

jYlydła lecznicze — plastry i rr/aści
' f i e s o r b i n u m j f i j d r a r g y r i c i n e r .  1/2°/o t£> r u r k a c h  s z k l a n y c h  a  3 0  g r .

5 ©Ig d o  O p i ę l i  3 R l c g l o u l c g o  ( C D ’)

Hepar sulphuris

((Was 3Z0t0WY Ar9er,tui11 nitncum cryst. et fusum,
J  Bismuthum subnitricum, Bismuthum subgallicum, 

Bismuthum calicylicum bas.

Woda utleniona do celów leczniczych i technicznych d C C
Prócz tych artykułów , w ażnych dla sfer lekarskich, fabryka nasza w yrab ia  jeszcze:

J Y l'2 ^ Ci to a le to id e  W 300  g a tu n k a c h .

ATRAMENTY: antracenowy, alizarynowy, do 
kopiowania i kolorowe.

Trucizny na myszy polne: fosforowe, strycMnowe, arszenikowe, i barytowe.

Najwyższe odznaczenia:
D Y P L O MY  HONOROWE I  0 LO T E  M E D A L E  

żre) 2 Wystaw w Paryżu, Londynie, Marsylii i  Wiodniu. g )

Łakratorjm etan ■ farmaceutyczne
Eugeniusza Matuli

~  R a d o m y ś l  R o l o  t T a p n o i c a .  Z ł
Wyrób fabrycz. maszyny parów.

™sts7 T gr

Sapomenthol:
N acieranie ból uśm ierzające. W bólach reu ­

m atycznych różnych postaci, specyalne w reu ­
m atyzm ie m ięśniow ym , Lum bago, Ischias, 
N erw obólach.

Działanie szybkie, w  zastosow aniu łatw y 
j)r zy jerany

O dpow iednie m iejsca naciera się 2—3 razy 
dnia , ow ijając w atą lub flanelą

P rzy m ocnych bólach okład w ysychający, 
b e rp o śred n io  ])o natarciu

Zaw iera w  100: >1 Aethcr, 1" Cam phor, 
A m m on. Menthol 20, Sapon 10, Alcoholu Go

Dozwolony w  Cesarstw ie Rosyjskiem  przez 
M inist. Spraw  W ewn 
Stomachin:

Środek dyetetyczny. Działa w zm acniająco, 
'u ła tw ia  traw ienie, zw iększa apetyt. P rzy  Hype- 
rcm esis G ravidarum  działa uspakająco Jest w y­
ciągiem  chinow ym  i zielnym  na czystym Cognacu 
francuskim . Kieliszek 2—3 razy dnia, bezpośre­
d n io  przed jedzeniem , z herba tą  lub sam

Dla płucnych, tenże p rep a ra t cum  Acid cy- 
Mamy lieum  u.35 na 200.

Do nabycia w  aptekach tylko w  oryginalnym  
opakow aniu  po 2 i 4 koron.
lfinum Condurango:

Specyalnie przyrządzane, w  niedom ogach 
-wydzielniczych na różnym  tle polecane. Miłe 
w  użyciu, sm aku przyjem nego.

Tylko w  oryginalnych butelkach po cenie 2'40 
P rzy przepisyw aniu  m ych preparatów , up ra­

szam  zawsze dodaw ać „oryginał M atula“. Nazwa, 
o pakow an ie  i m arka ochronna są zaprotokoło­
w ane.

K ażdy mój p repara t zaopatrzonym  je st Mar­
k ą  o ch ro n n ą  „Palm ą".
D o nab y c ia  w  A ptekach, jakoteż w ysyłka w prost: 
P ró b k i i broszurki dla WP. Lekarzy gratis i franco.

m
Rządowo upraw niona

F a b ry k a  wód m inera lnych
sztucz. i specyalnie leczniczych

pod firm a

l  EZACA i CHMURSKI
w Krakowie, ul. św  Ger1rudy4,
w yrab ia  pod kontro lą Komisyi Prze- 
m ysłow ej Tow. Lek. Krak. polecone 

przez toż Towarz.

W ody mineralne
o d p o w iad a jące  składem  chem i­
cznym  w odom : Bilińskiej, Gies- 
hiiblerskiej, Selterskiej, V i c h y ,  
Marienbadzkiej, Hamburg, Kissin-

gen tudzież

specyalnie lecznicze
ja k  : litow ą, b ro m o w ą , jo d o w ą , 
żelazistą, kw aśną, oraz  w ody  
lecznicze normalne z p rzep isu  

Prof. Jaworskiego.
^  SsS

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach.
.za:

C en n ik i n a  ż ą d a n ie  fr a n c o .

Główny skład we Lwowie 
w apt. J. Wewiórskiego, Halicka 5.

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 3 3 .

i Syn

W E  L W O W I E

komisowy 
i M o r  wymiany

ulica Karola Ludwika 1. 1

’up,.
** a *. N >

Wyśmienite nalewki, k tó re  dla delikatnego  
sm aku  sw ego uzyskały  o g ro m n ą  ilość o d ­
b io rcó w , n ie  tylko w k ra ju , lecz i z a g ra ­
n icą. P o lecam y  szczególnie naszym  P . T_ 

O dbiorcom  n astęp u jące  sm aki

Ratafia z ow oców  św ieżych 
Dereniówka » »
Starka b ard zo  s ta ra  
Pomarańczówka n a  św ieżych skó rkach  
Cytrynówka » » >
Alasz
Jarzębinówka
Tarniówka z ow oców  św ieżych 
Czereśniówka
Starka wystała, Kontuszówkh (K orn-A nis) 
Żytniówka (Korn-Geist)

flugusf Schellenbetrg i Syn
polecają

Św iatow ej m ark i Kakao holenderskie firm y  
F. Korff i Spka założonej w r . 1811 w  A m ­

sterdam ie.

Węgiersko francuska fabryka koniaku
R. MARTY i S

O o

* * Ł A .G r  © s
Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach.
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Medal W ystaw y Lek. P rzyr. :900.

jK Wilhelm'W. Ornato wski^

Fabryka Narządzi chirurgicznych
w  K rakow ie, ulica Mikołajska 10.

NARZĘDZIA m edyczne, chi­
ru rg iczne, elektro  - o r to p e ­
dyczne, wszelkiego rodzaju  
b an d aże , pasy  b rzuszne 
i p ęp k o w e po bardzo um iar­
kowanych cenach.

BRZYTW Y , nożyczki i scy­
zoryki, ro b o ty  szlifierskie.

Obstalunki wykonuje 
starannie i punktualnie

D la  wydoskonalenia się 
w zaw odzie  prakty?kowa­
lem  za  g ra n ic ą  k i lk a n a ­
ście la t

0'
i

%

\ 7
pod srebrnym Orłem

Zygmunta Ruckera
we Rwowie 

poleca

T L E N
do wdychiwań cherrjic^nie czysty  

potrójnie m yty  
W ysyłka codziennie na prow incyę 

w  dow olnych ilościach.
G Ł Ó W N Y  

i jed y n y  skład środka dyetycznego

A M A R O L
nieszkodliw y, szybko i pew nie działa­
jący  środek  ze sulfatów , przeciw  ostrym  
i chronicznym  chorobom  żołądka i k i­
szek u dzieci i dorosłych. P olecony przez 
pow agi lekarskie, jak: Dr. Rode w  Nor- 
derney, Dr. Hohne w  Lipsku, Dr. Blenk 
w  Berlinie, Dr. Czapski w  Gutentag, Dr. 
Brach w  Moguncyi, Dr. Neum ann 

w  Monachium, Dr. Grygłewicz 
. w  Ju troszin ie i w iele innych. ,

^

%
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OTWARTE CAŁY BOK

SANATOHYUM  
Dra Eug. W a j g l a

Lw ów , ul. H ausnera 1. 11 
pod adm inistracyj. k ierow nictw em

Kazimierza Soleckiego
now o  u rząd zo n e  i p rzeb u d o w an e

'p r z y im u ie  chorych  n a  s ta ły  
pobyt, celem leczenia ioszel~ 
h ich  chorób z w yją tk iem  z a ­

kaźn y ch  i umysłowych
P rospektu  na żądanie w ysyła

ZA RZA D .

OTWARTE CAŁY ROK
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  F A B R Y K A

wody sodowej i sztucznych wód mineralnych i leczniczych

„ZDROWIE"
p o le co n y c h  p r z e z  T o w a r z y s tw o  L e k a r s k ie  L w o w s k ie  a  b ę d ą c y c h  p o d  k o n tr o la  

K o m is y i  P r z e m y s ło w o -L e k a r s k ie j  T o w . L e k .  lw ó w .  — poleca

3
w
ZL os

© <

Stuczne wcdy mineralne:
Woda Bilińska 

,. Emska 
„ Giesshiibler 
,, Gleichenberska 
,, Hunyadi-Janes 
„ Kissingen Rakocy
,, Obersalzbruńska „ n -I

Selterska  
Vichy Gr. Grille 
Vichy Celestins |

P rzep isy  do sporządzania w ód stucznych zestaw ione zostały na podstaw ia 
rodzim ych  w ód m ineralnych  przez Liebiga i Struvego. W szystkie w ody sporzadzonl 
są pod fachow em  kierow nictw em  t y l k o  na w odzie p r z e k  r o p  l o n e j  .

D r .  M ik o la sch , P ic tsch ,  L e w i ń s k i
S p ó łk a  k o m a n d y to w a  „ Z D R O W 4 E “ ice  L w o w ie .  K r . te le fo n u  ~,44.

Wody lecznicze: 
Woda Jodowo-Sodowa  

Litowa 
„ Żelazista 
„ Magnowa 
„ Alkaliczna 

Bromowa
% ~  
1 S
CD 3  
.  -  CD

1. i i .
dostawmy 

ck, Klinik Uniwersyt. lwowskiego.

p F a c o t o n i o  i  s k ł a d

instrumentów chirurgicznj ch
i maszyn ortopedycznych. 

Lwów, ul. Ruska 4.

Rudolf
L.wów, hotel francuski 

poleca
P łó tn a  gum ow e n a  podk łady  dla chorych , 
w orki gum ow e i gum ow ane, węże g u m o ­
w e czarn e  i czerw one, chłodnik i L eilero - 
w skie, p essa ry a  i w ianki m aciczne, p o ń ­
czochy gum ow e, w atę  B runsa , w strzykaw - 
ki P rav a tza , kate te ry , so n d y  żołądkow e, 

w strzykaw ki szklane i kauczukow e.

* &
^  W odij  m in e ra ln e

So le  lecznicze ^
Hule że lazne ^

-— A - p o l e c a --------------

| :  A l o j z y  K i i b n e r  jg
* |  T i V0 <$V||

P O D  „CZERW ON Y M  K R Z Y Ż E M
Lw ów, plac K apitulny 1. 1.

LESZKA ŚLADOWSKIEGO
MAGISTRA FARMACYI 

poleca W nym  Panom  Lekarzom  
następu jące artykuły:

Materyaly apteczne, Środki uniwersalne 
Opatrunki do ran, Suspenzorya, Wata, 
Gazy fabryki ,,Tlen“, Opaski, Caiicot, płó­
cienne, flanelowe, trykotowe, lniane, gu­
mowe. ,Jdeal“ strzępione Pończochy gu­
mowe, Hegary, Cathetery, Gruszki do le­

watyw i I. d.

Główny skład prezerwatyw gumowych 
i rybich.

Malaga, Cognac i wszelkie środki dye- 

tetyczne, Somatoza, Sanatogen itd. 
Wszelkie środki do desynfekcyi.

O łaskaw e poparcie uprzejm ie uprasza 
Śladow ski Reszek.

Pierw szorzędna
e t u s i e ^ B i ?

KAZIMIERZ SOTSGHEE
L w ó w ,  p la c  M a r y a c k i

hotel Francusk i
p  o  1 e  c  ći 1 «?■

A P T E K A  H . B L U M E N F E L D A  W E  L W O W I E
ulica Żółkiewska I. 4.

po leca  p rem io w an e  n a  w ystaw ie hygienicznej w e Lw ow ie 1888 jak o też  w yszcze­
góln ione n a  wyst. p rzy ro d n . lekarskiej w K rakow ie 1881 wina lecznicze w łas.  wyrobu

S Y R O P Y  L E C Z N IC Z E
Syrop z pod fosforanem w apna 
Syrop w apniow o-żelazow y 
Syrop gnajacolow y

P A S T Y L K I :

Malaga z ehiną,
Malaga z żelazem 
Malaga z ch iną i żelazem 
Malaga z fosforanem  w apna 
Malaga z rebarbarum  
W ino z orzechów  Kola 
W ino pepsynow e z Diastazą 
W ino z cascara sagrada 
W ino z condurango.
W ino ze Somatozą

P hosphate de fer czyli roztw or fosforanu żelazowego- }
P rzetw ory  le lecznicze pozyskały uznanie tak w ybitnych  powag lekarskich  jak  prot- Ul. uzyze- 

wicz, prof. Dr. Korczyński, Dr, Józef W eigel Dr, W idm an i w. i.
Chemicznie czysty „ T le n “ do w dychiw ań po bardzo um iarkow anych  cenacli

Zam ówienia z prow incyi uskutecznia się odw rotnie. ________________

P astylk i kaskarów e 
Pastylki pepsynow e z diastazą

DRUKARNIA ST KOSSOWSKIEGO, LWÓW, PI,. BERNARDYŃSKI (KLASZTOR).


